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Za co grozi 
kara śmierci

PAT, Prasa okupacyjna ogłasza 
rozporządzenie generalnego komisa­
rza Ostlandu, które grozi karą 
śmierci za “ nie meldowanie, ukry­
wanie, żywienie, informowanie, ułat­
wianie ucieczki i przeszkadzanie w 
•aresztowaniu bandytów, spadochro­
niarzy, sabotażystów i agentów nie­
przyjacielskich.”

Zacięty opór Niemców we Włoszech

Pierwszy wyłom w "Linii Gustawa
Przyczółek nad rzeką Rapido rozszerzony

Wojska sojusznicze we Włoszech dokonały w swej nowej ofen­
sywie wyłomów w “ Linii tłustawa.” Oddziały 8. armii rozszerzyły 
swój przyczółek mostowy nad rzeką Rapido i w jednym punkcie po­
sunęły się o milę poza rzekę. Oddziały francuskie operujące w gór­
nym biegu rzeki Garigiiano zdobyły wzgórze Monte Mało i miasto 
Castelforte. Oddziały indyjskie zajęły część miasta San Angelo na 
południe od Cassino. Zajęte zostało również miasto Castelforte. 
Oddziały 5. armii zajęły szereg wzgórz w rejonie Minturno.

Wszędzie opór niemiecki jest niesłychanie zacięty. -Na niektó­
rych odcinkach Niemcy przeprowadzili pięć kontrataków na nowoz- 
dobyte pozycje sojusznicze. Niemniej oddziały sojusznicze utrzy­
mały swe zdobycze i wzięły jeńców. Sami Niemcy przyznają, że na 
południe od Cassino oddziały sojusznicze posunęły się naprzód.

Ofensywą sojuszniczą we Wło- część miasteczka San Angelo polożo
szech rozwija się pomyślnie, aczkol­
wiek opór nieprzyjaciela jest niesły­
chanie zacięty. Doniesienia z fron­
tu 8. armii głoszą, że toczy ona swą 
najcięższą bitwę. Również na od­
cinku 5. armii walki są bardzo gwał­
towne.

Widownia głównych walk jest rć- 
jon pomiędzy Cassino, a Castelfortę. 
Przerzucone w ten rejon oddziały 8. 
armii po sforsowaniu rzeki Rapido i 
ustanowieniu przyczółka mostowego 
powoli wdzierają się w dolinę Liri, 
usiłując oskrzydlić Cassino.

Przyczółek mostowy na rzece Ra­
pido został ustanowiony w piątek 
rano przez oddziały brytyjskie i in­
dyjskie. Oddziały te następnie po­
czyniły nieznaczne postępy mając do 
zwalczania główne umocnienia 
66 Linii Gustawa.” Już w piątek po­
południu oddziały indyjskie zdobyły

DRUGA ROCZNICA 
"ŚLĄZAKA”

Kwatera Prasowa Sił Zbrojnych 
komunikuje:

Niedawno minęła druga rocz­
nica wejścia do służby O.R.P. 
“ Ślązak.” 30 kwietnia 1942 r., 
w jednej ze stoczni angielskich 
odbyło się podniesienie bandery, 
a w parę dni potem, w rocznicę 
Konstytucji 3 Maja, poświece­
nie okrętu.

Dwa lata upłynęły ■ już od 
chwili kiedy O.R.P. “ Ślązak ” 
rozpoczął swą ciężką lecz zasz­
czytną służbę. Kontrtorpedo- 
wiec ten należy do najbardziej 
zasłużonych Okrętów Polskiej 
Marynarki Wojennej. Uczest­
niczył w raidzie na Dieppe, brał 
udział w licznych operacjach w 
Kanale, na Atlantyku i na Mo­
rzu Śródziemnym, podczas in­
wazji Włoch i w czasie akcji ko­
ło Dodekanezu, Posiada rekord 
zestrzelonych samolotów nie­
mieckich w 1943 r., rekord wy­
ratowanych lotników oraz sze­
reg odznaczeń i pochwał pol­
skich i brytyjskich za udział w 
ważnych operacjach bojowych.

nego tuż za rzeką o 3/4 mili na po­
łudnie od Cassino. Niemcy prze­
prowadzili kontrataki pod osłoną 
artylerii usiłując odzyskać utracone 
pozycje. Kilka dział i czołgów nie­
mieckich zostało zniszczonych.

Dalej na południe oddziały 8. armii 
przekroczyły w piątek wieczorem 
szosę równoległą do rzeki i na jed­
nym odcinku dotarły do miejscowo­
ści Panaccioni położonej o mile od 
rzeki. Tutaj także Niemcy kontr­
atakowali, lecz zostali odparci przez 
piechotę i czołgi sojusznicze. Małe 
oddziały niemieckie wciąż jeszcze 
znajdują się na terenie przyczółka 
móstowego, a m.inn. miasta San An­
gelo, które podobnie jak Cassino ob­
fituje w podziemne przejścia.

Bardzo ciężkie walki przeciw 
pierwszej niemieckiej dywizji spa­
dochronowej toczą się na północ od 
Cassino. Tutaj Niemcy przeprowa­
dzili aż 5 kontrataków przeciw pozy­
cjom zdobytym przez Sojuszników.

Na froncie 5. armii oddziały fran­
cuskie i amerykańskie muszą przez­
wyciężyć zacięty opór niemiecki ‘i

wielkie trudności terenowe. Fran­
cuzi, którzy działają na prawym 
skrzydle zdobyli w sobotę po połud­
niu ważne wzgórze Monte Maio wy­
sokości prawie 1,000 mtr.

Francuskie oddziały marokańskie 
po zaciętych walkach z oddziałami 
niemieckiej 71. dywizji piechoty zdo- 

Dokończenie na str. 4-ej.

Dyskusja o dezercji
w Radzie Narodowej

W końcu ub. tygodnia Rada Narodowa na kilku posiedzeniach 
przeprowadzała dyskusję w sprawie wydarzeń związanych z dezercją 
żołnierzy Żydów.

Obrady rozpoczęły się od sprawoz­
dania Ministra Obrony Narodowej 
gen. Kukiela, który skreślił przebieg 
wypadków od pierwszych objawów 
niepokoju w czerwcu ub. roku. Wła­
dze wojskowe podjęły natychmiast 
przeciwdziałanie od wewnątrz przez 
usuwanie przyczyn rozdźwięków, 
wzywając w szczególności dowódców 
do wzmożonej pracy wychowawczej.

Rozkaz do Sił Zbrojnych
W związku % rozpoczęciem ofensy­

wy Sprzymierzonych we Włoszech, w 
której udział Horą polskie jednostki 
— Naczelny Wódz wydal poniższy 
rozkaz do Polskich Sil Zbrojnych:

Żołnierze Polskich Sił Zbroj­
nych !

II. Korpus we Włoszech stoi w 
ogniu jednej z największych bi­
tew w tej wojnie. Polacy otrzy­
mali ważne i trudne, lecz tym sa­
mym zafszczyrtne zadanie. Biją 
się oni w pierwszym rzucie sił 
Sprzymierzonych, zgromadzo­
nych na frontach Zachodu, by 
wymierzyć Wrogowi cios decydu­
jący.

Oczy całej Polski zwrócone są 
na tych Jej synów, którzy krwią 
swoją piszą nową kartę historii 
Narodu nieznającego ceny na 
Niepodległość i Honor.

W tych chwilach pamiętnych, 
nasze wierne myśli biegną do 
walczących kolegów. Na polu 
chwały towarzyszy im miłość i 
nadzieja Wszystkich Polaków,

wiara i zaufanie naczelnych 
władz Rzeczypospolitej.
Londyn, dnia 12. maja 1944 r.

NACZELNY WÓDZ 
SOSNKOWSKI 

Generał Broni.

Gen. Sosnkowski 
do gen. Andersa

Kwatera Prasowa Polskich SU 
Zbrojnych komunikuje:

Naczelny Wódz gen. broni Kazi­
mierz Sosnkowski wystosował do 
gen. dyw. Władysława Andersa, do­
wódcy II Korpusu depeszę treści na­
stępującej :

“ Ślę Panu Generałowi wyrazy pa­
mięci i gorące życzenia żołnierskie. 
Niech Bóg prowadzi i osłania Pań­
skich żołnierzy. Ciężko mi bardzo, 
że z przyczyn odemnie najzupełniej 
niezależnych wbrew zamierzeniom 
nie mogę dzielić z Wami tych dni 
krwi i chwały.”

Nowe próby rokowań polsko-sowieckich ?

tnxnkfl ponownie gotowi do pośrednictwo
Pogłoski o koncesjach i zadaniach Moskwy

Rząd amerykański podjął nową próbę załatwienia sporu polsko- 
rosyjskiego—donosi prasa londyńska, która twierdzi również, że 
Sowiety miały wyrazić zgodę na pozostawienie Polsce Lwowa L 
Wilna, pod warunkiem zmian w rządzie polskim i włączeniu doń 
3 przedstawicieli “ Związku Patriotów.”

dalekiej przyszłości. Miał on poin­
formować Departament1' Stanu, że 
jeśli istosunki polsko-sowieckie nie

Specjalny korespondent “ Sunday 
Times ” donosi, , że nowy wysiłek 
amerykański opiera się na raportach 
ambasadora St. Zjednoczonych w 
Moskwie Harrimana, który po przy­
byciu do Waszyngtonu wskazał na 
skomplikowaną sytuację międzyna­
rodową jaka może wyłonić się w nie-

Es. Oriemański snspendowany
po powrocie z Moskwy

Wkrótce po swym powrocie z Mos­
kwy ks. St. Oriemański został sus- 
pendowany i pozbawiony wszystkich 
przywilejów stanu kapłańskiego 
przez swego bezpośredniego przeło­
żonego, biskupa O'Leary.

Decyzję biskupa ogłosił ks. Shea, 
Kanclerz Kurii biskupiej diecezji 
Massachusetts. Ks. Oriemański nie 
będzie mógł odprawiać Mszy Sw. 
ani wykonywać jakichkolwiek czyn­
ności "kościelnych, przez nieograni­
czony czas. Nie może on także po­
zostać w swej parafii.

Powody decyzji biskupa O’Leary 
nie zostały ogłoszone. Ks. Shea 
wyjaśnił tylko, że ks. Oriemański 
naruszył zasady Kościoła. Nietrud­
no się jednak domyślić że ks. Orle- 
mański został stispendowany na 
skutek podjęcia czysto politycznej 
podróży do Moskwy bez uzyskania 
zgody ze strony Kościoła. Sam ks. 
Oriemański przyznał w rozmowie z 
dziennikarzami, że udał się do Mo­
skwy na własną rękę.

Ks. Oriemański odwołał się od.de­
cyzji biskupa O’Leary do Delegata 
Apostolskiego w Waszyngtonie i wy­
stosował list do biskupa, w którym 
oświadcza, że przestaje być pod jego 
jurysdykcją. Oświadczył on również, 
że nie zämierza podporządować się 
decyzji. Zapowiedział mianowicie, 
że odprawi Mszę Św. w dniu wczoraj-

szym. Tymczasem nie nadeszły 
jeszcze z Ameryki wiadomości czy ks. 
Oriemański zdołał urzeczywistnić 
swój zamiar.

Ks. Oriemański oświadczył na 
konferencji prasowej: “Jestem
ukrzyżowany dla mojego kościoła. 
Udałem się do Moskwy aby zorien­
tować się co mogę zrobić dla Koś­
cioła katolickiego w Polsce, na 
Ukrainie i na Białorusi. Gdy Stalin 
dowie się o tego rodzaju wypadkach, 
to rozgniewa się i możemy stracić to, 
cośmy uzyskali.”

Nie będzie 
dalszych wyjazdów
“Detroit Times,” ogłasza depeszę 

agencji INS z Waszyngtonu, dono­
szącą że dwóch księży polsko-ame­
rykańskich z Massachusetts A. Le- 
karczyk i A. Skoniecki przybyli do 
Waszyngtonu z prośbą o udzielenie 
zezwolenia na wyjazd do Rosji celem 
odwiedzenia księży, znajdujących 
się w sowieckich obozach koncentra­
cyjnych. Departament Stanu miał 
dać do zrozumienia, że wszelkie 
dalsze podania o paszporty ze stro­
ny księży polsko-amerykańskich będą 
prawdopodobnie odrzucone.

zostaną uregulowaneprzedrozpoczę­
ciem nowej ofensywy sowieckiej, 
to Rosjanie ustanowiąą na teryto­
rium Polski na zachód od linii Cur­
zona lokalną administrację polską, 
która zostanie następnie przekształ­
cona w nowy “ rząd ” polski.

Koła, które opierają swe nadzieje 
na interwencji amerykańskiej—do­
nosi dalej “ Sunday Times ”—twier­
dzą, że Stalin nadal gotów jest ro­
kować z rządem polskim na podsta­
wie linii Curzona oraz szerokiej re­
konstrukcji rządu' polskiego. Twier­
dzi się także aczkolwiek niewiadomo 
z jaką dozą słuszności-, że Rosja go­
towa byłaby zawrzeć pakt w sprawie 
administracji uwolnionego teryto­
rium polskiego na wzór paktu z 
Czechosłowacją, oraz zmienić swe 
żądania terytorialne, zgadzając się 
na pozostawienie Polsce terytoriów o 
przeważającej ludności polskiej na 
wschód od linii Curzona, a mianowi­
cie Lwowa i Wilna. Rosja zgodzi­
łaby się także jakoby na podporząd­
kowanie armii Berlinga rządowi pol­
skiemu, tak aby “ siły te wkroczyły 
do Polski jako narodowa armia wyz­
wolenia pozostająca pod rozkazami 
własnego rządu.”

Pismo twierdzi wreszcie, że am­
basador Ciechanowski przesłał rzą­
dowi polskiemu pełne sprawozdanie 
na ten temat, oraz że p. Stettinius 
uwypuklił wobec niego konieczność 
podjęcia określonych kroków przed 
decydującą ofensywą rosyjską.

Podobne informacje podaje kore­
spondent specjalny “ Observera,” 
który jednak twierdzi, że w odnie 
sieniu do Wilna propozycje rosyj­
skie nie są tak wyraźne, jak w spra­
wie Lwowa. Pismo to podaje rów­
nież warunki, od których Sowiety 
uzależniają owe “ ustępstwa. ’ Wa­
runki te obejmują Tekonstrucję'rzą­
du polskiego przez włączenie do nie­

go trzech przedstawicieli Związku 
Patriotów Polskich w Moskwie z 
Jętirychowskim na czele oraz połą­
czenie wszystkich sił polskich w W. 
Brytanii, we Włoszech i w Rosji pod 
zbiorowym naczelnym dowództwem 
obejmującym oficerów ze wszyst­
kich tych sił. “Observer,” -dodaje 
również, że żądania rosyjskie obej­
mują ponadto jeszcze “ wyjaśnienie 
stosunków konstytucyjnych pomię­
dzy Prezydentem R.P. a rządem.”

Mimo to w styczniu i lutym nastą­
piły dezercje. Zbiegłym żołnierzom 
umożliwiono przejście do armii bry­
tyjskiej — za zgodą władz brytyj­
skich, które jednak zajęły stanowi­
sko bezwzględnie odmowne wobec 
ewentualnych dalszych przeniesień. 
W marcu odczytano we wszystkich 
oddziałach rozkaz zapowiadający, że 
w razie ponowienia się dezercji 
nastąpi zgodne z prawem ‘ściganie 
winnych.

To też gdy w marcu znów dwie 
grupy opuściły szeregi, zarządzono 
postępowanie sądowe, którego wyni­
ki są znane. Minister-zawiadomił 
Rade o odbywających się rozpra­
wach przeciw tym żołnierzem, co do 
których w toku postępowania pod­
niesiono zarzuty karygodnego za­
chowania się. Gen. Kukieł stwier­
dził przylym z naciskiem, że zarzuty 
tyczyły się prawie wyłącznie szere­
gowców i młodszych podoficerów. 
Zaledwie w trzech przypadkach 
podniesiono przeciw oficerom zarzut 
nie ^interweniowania. Minister pod­
kreślił również, że fałszem wierut­
nym jest, iżby t.zw. rommlowcy — 
to jest byli jeńcy z armii niemieckiej 
w Afryce — dopuszczali się wybry­

ków anty-semickieh. Ze wszystkich 
zarzutów podnoszonych przez dezer­
terów jeden tylko tyczy się żołnie­
rza z pośród jeńców wojennych.

W konkluzji gen. Kukieł oświad­
czył, że ostry kryzys, który prze­
chodzimy, nie przez nas został wy­
wołany. Wytworzyły go czynniki 
dążące do pozbawienia naszego woj­
ska gotowości bojowej przez dezor­
ganizowanie poszczególnych jedno­
stek. “ Postępowanie nasze’ mówił 
minister,” spotykało się od początku 
do końca z pełnym zrozumieniem 
wojskowych władz brytyjskich. 
Wojsko nasze nie jest antysemickie. 
Nie wolno tego zarzucać wojsku, w 
którym świeżo mianowano 37 no­
wych oficerów pochodzenia żydow­
skiego w którym wielu żołnierzy 
Żydów ma szacunek, uznanie, sym­
patie oficerów i przełożonych, w 
którym jednostkowe odruchy anty­
żydowskie są rzadkie, potępione 
przez najwyższe czynniki i w razie 
wykrycia — karane.”

Wreszcie gen. Kukieł zapowiedział, 
że wyłoniona przez Radę Narodową 
komisja do zbadania ostatnich wy­
darzeń otrzyma ze strony wojska 
wszelką pomoc.

W dyskusji mówcy socjalistyczni 
—pp. Ciołkosz, Szczyrek i Pragier — 
oraz przedstawiciele Żydów — pp. 
Schwarzbart ,1 Emanuel Scheret — 
wystąpili z bardzo silną krytyka po­
stępowania władz wojskowych:' Po 
zakończeniu dysusji, której dalszy 
ciąg odbywać się będzie w dniu dzi­
siejszym, zamieścimy sprawozdanie. 
z caloształtu jej przebiegu.

Zasady amnestii
udzielonej dekretem Prezydenta R.P.

Jak donieśliśmy w ub. sobotę 
Prezydent R.P. podpisał w dn. 12 
maja dekret o amnestii obejmującej 
szereg przestępstw natury wojsko­
wej—wśród nich także i dezercję.

Jak nas informują, zasady udzie­
lonej amnestii są następujące:

Amnestia obejmuje tylko przestęp­
stwa wojskowe, nie zaś pospolite (jak 
grabież, kradzież i t.p.). Przestęp­
stwa wojskowe dzielą się w brzmie­
niu ustaw na występki i zbrodnie.

Występki, popełnione przed 3-im 
maja r.b,, puszcza się w niepamięć i 
przebacza, to znaczy — nie wszczyna 
się postępowania karnego łub wsz­
częte sie umarza, zaś karę pozbawie­
nia wolności, nie odbytą częściowo 
lub wcale, darowuje się.

Zbrodnie podzielone są na dwie 
grupy; do jednej stosuje się amnes­
tię. do drugiej — nie.

Do tej drugiej grupy należą naj­
cięższe zbrodnie przeciw wierności 
żołnierskiej,' np. przejście do nie­
przyjaciela, dezercja do nieprzyja­
ciela. tchórzostwo, czynne targnięcie 
się na przełożonego.

Inne zbrodnie, zawarte w pierw­
szej grupie, podlegają amnestii w 
taki sposób, że kary pozbawienia 
wolności, orzeczone d« lat trżech, da­
rowuje się, a wyższe terminowo ła­
godzi się do połowy.

Aby umożliwić tym, co popełnili 
dezercję przed 3-im maja r.b. pow­

rót do jednostek i spełnienie obo­
wiązku wojskowego, postanowiono, że 
przeciw tym, którzy w ciągu miesięcy 
trzech, a więc do 12-go sierpnia r.b., 
stawią się dobrowolnie do dyspozycji 
właściwej władzy celem spełnienia 
obowiązku wojskowego, nie będzie 
wszyczynać się postępowania.
. Amnestia z 12 maja r.b. jest aktem 
wojskowym. To znaczy, żę obejmuje 
przestępców wojskowych, za różne 
przewiny ukaranych lub podlegają­
cych karze. Potrzeba wojskowej 
amnestii wynika stąd, iż w chwili de­
cydującej akcji każde ramię jest po­
trzebie, a każdy żołnierz, nawet cier­
piący zasłużoną karę, może być po­
wołany do udziału w walce.

Usuwanie Polakow 
ze Śląską

PAT. Z Kraju donoszą: Władze 
niemieckie przystąpiły w ostatnim 
czasie do masowego usuwania lud­
ności polskiej z miast śląskich. Ta 
nowa fala eksmisji spowodowana zo­
stała nowym napływem ludności nie­
mieckiej na Śląsk z miast bombardo­
wanych przez lotnictwo Sprzymie­
rzonych. W uzdrowiskach podhalań­
skich przygotowywane są internaty, 
i szkoły dla dzieci niemieckich ewa­
kuowanych z Zachodu.
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Pitrwsgdi 48 godiin ojenpt we Włoszech
Operacja gen. Alexandra fragmentem szerszego planu alianckiego

Pq 48 godzinach sytuacja na froncie włoskim wygląda pomyśl­
nie. Niemcy stawiają niezwykle zacięty opór i walczą—według
słów korespondenta—jak szatani 
jako zadawalające.

Po pierwszych 24 godzinach; od 
chwili rozpoczęcia ofensywy oddziały 
sojusznicze przekroczyły rzekę Ra- 
pido na odcinku długości 8 mil. i 
sforsowały rzekę Garigliano, posu­
wając się o 2 mile wgłąb. Równocześ­
nie inne oddziały zdołały zająć sze­
reg' korzystnych umocnień w górach. 
Straty sojusznicze określane są do­
tąd jako lżejsze od przewidywanych, 
natomiast około 600 żołnierzy nie­
mieckich dostało się do niewoli. 
Większość z nich stanowią żołnierze 
I. dywizji spadochronowej.

Główna siła ofensywy sojuszni­
czej skoncentrowana jest na 25-cio 
milowym odcinku frontu pomiędzy 
Casino i wybrzeżami morza Tyrreń­
skiego. fam też Niemcy stawiają 
najbardziej zacięty opór, kontrata­
kując raz po raz. Tym niemniej wy, 
daje się, że gen. Alexander kładzie 
duży nacisk na rozwój operacji na 
obu* skrzydłach, to jest wokół Min- 
turno nad M. Tyrreńskim i w rejonie 
na północny-wschód od Casino.

Ogólny plan ofensywy wskazuje 
jasno, że naczelne dowództwo alianc­
kie wzięło pod uwagę doświadczenia 
z nieudanego ataku na umocnienia 
Casino. Stąd też troska gen. Alex­
andra o możliwie największe posze­
rzenie linii frontu, aby uniemożliwić 
Niemcom koncentrację ognia jak to 
miało miejsce podczas walk o Casino. 
Wtedy to, jak wiadomo, Alianci skie­
rowali swe ataki wyłącznie na dwa 
obiekty—miasto i klasztor Domini­
kanów. Dziś 5. i 8. armie atakują 
równocześnie na szerokim froncie. 
Najbliższym zadaniem wydaje się do­
konanie wyłomu w “ linii Gustawa.” 
Równocześnie jednak forsuje się do­
liny rzek Rapidó i Liri.

Jeśli więc obecna ofensywa jest 
nowym, poprawionym i rozszerzo­
nym planem poprzednich ataków na 
Casino, to już zgóry trzeba pamiętać 
o tym, że nie należy liczyć się znów 
z szybkimi, błyskotliwymi i oszała­
miającymi sukcesami. Zarówno ko­
mentatorzy oficjalni, jak i wszyscy

Mimo to rezultaty określane są

korespondenci wojenni podkreślają 
zgodnie, że nie można liczyć na 
żadne “ cuda."

Z drugiej jednak strony coraz 
liczniejsze są glosy, które twierdzą, 
że operacja. gen. Alexandra stanowi 
jedynie pewien ułamek szerszych i 
na dużo większą skale zakreślonych 
operacji alianckich. W takim wy­
padku rozwój operacji włoskiej mu­
siałby być potraktowany w skali 
taktycznej tylko i stąd mniej intere­
sującej z ogolnego punktu widżenia 
strategii.

Ujawnienie faktu, że gen. Mark 
Clark odbył niedawno podróż do St.

2,400 DZIAŁ TORUJE 
DROGĘ DO ATAKU 

Atak na 30-milowym odcinku 
frontu włoskiego poprzedzony 
był największym w historji wo­
jen ogniem zaporowym. 2,400 
dział torowało drogę do ataku 
dla 5. i 8. armii, podczas gdy w 
bitwie pod EI Alamein brało 
udział tylko 800 dział.

Przypuszcza się, że około 30 
dywizji niemieckich skoncentro­
wanych jest dziś na frontach 
włoskich. Z liczby tej około 17 
dywizji broni “ linii Gustawa ” 
oraz przyczółka mostowego 
pod Rzymem.

Zjedn. i przeprowadził poufna kon­
ferencję z Piez. Rooseveltem świad­
czy o tym, że ofensywa we Włoszech 
stanowi ważny punkt w rozwoju 
wojny. Jak się okazuje istniały 
pewne nieporozumienia pomiędzy do­
wództwem brytyjskim i amerykań­
skim, wynikające z różnicy poglądów 
na to, czy warto jest poświęcić duże 
ofiary dla zdobycia Rzymu. Podczas 
gdy dowództwo brytyjskie sadziło, że 
zdobycie stolicy Włoch będzie punk­
tem zwrotnym dającym olbrzymie 
korzyści psychologiczne, to w kołach 
amerykańskich sądzono początkowo, 
że koszt takiej operacji, zarówno w 
ludziach jak i w sprzęcie nie uzasa­
dniałby celu. Obecnie osiągnąć 
miano pełne porozumienie, w wyniku 
którego gen. Alexander otrzymał do­
stateczną ilość ludzi i sprzętu, aby 
rozpocząć operacje przebicia się 
przez linie niemieckie, broniące do­
stępu do Rzymu.

Niemcy nie lekceważą 
ofensywy

Z pierwszych doniesień niemieckich 
wynika rówmież jasno, że Berlin 
uważa ofensywę włoską za wstęp do 
operacji w Europie na wielką skalę. 
Podczas gdy ktp. Sertorius nazwał 
operację włoską “ preludium do in­
wazji,” to główny komentator woj­
skowy Martin Hallensleben oświad­
czył w sobotę, że choć ofensywa 
aliancka nie może wróżyć sukcesów, 
jednak “ dla całkiem innych powo­
dów Niemcy będą musieli wycofać 
się z dotychczasowych swych linii.”

Korespondent wojenny* dziennika 
1 Daily Mail,” który od wielu tygod-

STOSUNKI
POLSKO-SOWIECKIE

The Economist ” zamieszcza ob­
szerny artykuł wstępny p.t. “ The 
Polish Deadlock,” w którym domaga 
się od dyplomacji brytyjskiej i ame­
rykańskiej podjęcia nowej próby 
medjacji między Polską a Rosją nim 
Armia Czerwona przekroczy linię 
Curzona.

Zasadniczą trudnością jest wza­
jemna nieufność Polaków i Rosjan— 
pisze tygodnik. Polacy, w sowiec­
kich żądaniach terytorialnych, widzą 
jedynie pierwszy etap całkowitego 
zniszczenia Polski, podczas gdy Ro­
sjanie podejrzewają Polaków o dą­
żenie do stworzenia frontu anty-so- 
wieckiego. Sytuacją—powiada pis­
mo—byłaby stosunkowo łatwa, gdy­
by po obu stronach podejrzenia były 
bezpodstawne. Podejrzenia polskie 
wypływają z reminiscencji history­
cznych i z doświadczeń 1939 i 1940 
t. “ Rząd sowiecki potraktował prob­
lem graniczny w sposób niezwykle 
niezręczny, by me użyć silniejszego 
słowa.” Gdy sytuacja militarna 
Rosji przedstawiała się ciężko, Ge­
nerał Sikorski uzyskał zgodę Rosji 
na odroczenie kwestii terytorialnych 
do okresu powojennego. Gdy koleje 
wojny przybrały dla Rosji obrót ko- 

‘ rzystny, rosyjska pewność siebie 
przejawiła się w bezkompromisowym 
żądaniu wschodniej Polski. Od tego 
czasu Rosjanie robili co tylko mogli, 
by pobudzać coraz głębszą nieufność 
i podejrzliwość Polaków.

Pismo uważa nieufność rosyjską, 
za “ równie zrozumiałą.” “ Zbytecz­
ną jest rzeczą przeczyć, że w pew­
nych odłamach diaspory polskiej 
nienawiść do Rosji jest silniejsza niż 
jakakolwiek nienawiść.” Pismo nie 
wini o to obecnego rządu polskiego, 
określając go jako “ rząd gruntow­
nie reprezentatywny, który niewąt­
pliwie cieszy się zaufaniem wielkiej 
masy ludu polskiego.” Jeśli rząd 
ten zgłasza zastrzeżenia wobec spo­
sobu w jaki rząd sowiecki uzmfł za 
stosowne podnieść kwestię granic, to 
nie czyni nie więcej niż to, co wszę­
dzie na świecie uczyniliby zwolennicy 
dobrosąsiedzkich stosunków między­
narodowych. Pismo jednak dopatruje 
się przyczyny podejrzliwości rosyj­
skiej Polaków w anty-rosyjskim na­
stawieniu kół wojskowych. •

Analizując politykę zagraniczną 
Sowietów w ciągu ostatniego roku*,
‘ The Economist ” dochodzi do wnio­
sku, że polityka ta nie wykazuje 
cech agresywnej ekspansji, co poz­
wała twierdzić, że podejrzenia Pola­
ków nie są uzasadnione.

Możliwość mediacji alianckiej mię­
dzy ^ Polską a Rośją wciąż jeszcze 
istnieje. Konieczne są ustępstwa ze 
Wszystkich stron — powiada pismo.

Przemarsz “armii duchów”
Jak 8. armia zmieniła swe m.p.

Przeniesienie całej 8. armii z odcinka adriatyckiego na główny 
front 5. armii jest jednym z największych sukcesów taktycznych tej 
wojny.

ni był przydzielony do 8. armii w 
następujący sposób opisuje to niez­
wykle osiągnięcie.

“ Poraź pierwszy od wielu tygodni 
mogę w nagłówku mego komunikatu 
napisać—m.p. 8. armii. Dotąd był 
to pilnie strzeżony sekret. Na kilka 
dni przed fantastycznym marszem' 
“ armii duchów ” poprzez góry środ­
kowych Wioch wszyscy korespon­
denci wojenni zostali wezwani, na 
konferencję prasową i poinformowa­
ni o całym planie. Plan ten przewi­
dywał przesunięcie całej armii wraz 
ze sprzętem, taborami, formacjami 
tyłowymi i magazynami. Nawet 
wszystkie maskotki, z których wiele 
przybyło jeszcze z Afryki, miały 
być przetransportowane wraz z od­
działami. Plan ten, prawie że na 
oczach Niemców, został przeprowa­
dzony z całą dokładnością.

Oddziały przesuwane były poje-

Bez względu na to co Rosjanie 
o tym sądzą, W. Brytania i Amery­
ka są głęboko zainteresowane tą 
sprawą — jeśli nie jej szczegółami 
to przynajmniej sposobem jej roz­
wiązywania.
Za ustępstwo konieczne ze strony 

polskiej pismo uważa zniesienie sta­
nowiska Wodza Naczelnego, powo­
łując się przy tern na przykład Fran­
cuzów, którzy urząd ten znieśli po­
nieważ wojska ich walczyć będą na 
różnych frontach. Z drugiej strony 

dyplomacja brytyjska i amery­
kańska musi unaocznić Kremlowi 
całą powagę konsekwencji jakie 
wyniknęłyby dla trwałego poko­
ju i współpracy, gdyby odpowie­
dzią na koncesje ze strony polskiej 
była dalsza odmowa Rosjan uzna­
nia rządu polskiego i rokowania zi 
nim. Istnieją akcje dyplomatycz­
ne tak drastyczne i nieodwołalne, 
że potrafią na zawsze zniweczyć 
wszelką nadzieję na konstruktyw­
ny pokój..............Rosjanie chyba
najlepiej powinni wiedzieć że nie 
można budować pokoju na ujarz­
mianiu Polaków.
Pismo wyraża dalej pogląd, że 

najlepsze rezultaty osiągnęłaby de­
legacji rządowa, która przedyskuto­
wałaby bezpośrednio z rządem so­
wieckim tymczasową linię demarka- 
cyjną, odkładając ostateczne decyzje 
do czasu zawarcia pokoju. Stanowi­
sko jednak _ rządów brytyjskiego i 
amerykańskiego musiałoby w tym 
wypadku, być całkowicie jasne.

PREMIER MIKOŁAJCZYK
“ The Observer ” poświęca tegoty- 

godniowy “profil” postaci Premiera 
Mikołajczyka. Autbr maluje ciężką 
walkę chłopów polskich w dawnym 
zaborze ' pruskim przeciwko germa­
nizacji oraz środowiska, w którym 
wychował się przyszły Premier 
Polski.

Profil “ Observer* ” ukazuje po­
stać związana wszystkimi kolejam.i 
swego życia prywatnego i publicz­
nego z cala dolą i niedolą chłopstwa. 
Szczególnie obszernie omawia autor 
burzliwy okres centrolewu, kiedy 
to obecny Premier wybił się na 
czołowe stanowisko w Stronnictwie 
Ludowym, by wkrótce potym zająć, 
faktycznie jeśli nie formalnie, sta­
nowisko zajmowane uprzednio przez 
b. premiera Witosa. (Autor opisuje 
m. ihn. słynną demonstrację w No­
wosielcach.) Omawiając karierę 
Premiera w czasie wojny “Observer” 
podkreśla szczególnie ten fakt, że 
Polska poraź pierwszy od wielu lat 
posiada obecnie Premiera cywilnego, 
co pismo określa jako postęp w po­
równaniu z poprzednim stanem 
rzeczy,

TAM.

dyńczo, czasem nocami, ą często i za 
dnia i nagle na ulicach Neapolu i in­
nych miasteczek w zachodnich Wło­
szech pojawiły się znane już wszę­
dzie odznaki 8. armii naszyte na rę­
kawach battled ressów. Korespon­
denci wojenni brali czynny udział w 
tej wielkiej mistyfikacji. Ci, którzy 
przeszli wraz z 8. armią na odcinek 
zachodni, ciągle jeszcze wysyłali swe 
doniesienia z nagłówkiem “ m.p. 8. 
armii ” inni, którzy od pewnego czasu 
przydzieleni już byli do tej armii na 
nowych pozycjach, ciągle jeszcze pi­
sali o 5. armii. i

Tajemnica, wydawało się, nie mo­
gła być dłużej dochowana. . A jed­
nak Niemcy do końca nie wiedzieli 
nic. Co noc wysyłali oni swę patrole 
na odcinku adriatyckim w poszuki­
waniu informacji. Spotykali oni 
nasze patrole, nie orientując się jed­
nak, że za nimi jest już tylko pustka.

To wielkie zwycięstwo taktyczne, 
przy którym nie padł ani jeden strzał, 
było jednak przedsięwzięciem trud­
nym. W Apeninach leżał głęboki 
śnieg. Oddziały rozpoznawcze mu­
siały szukać odpowiednich dróg, 
znajdować miejsca dla obozów i po­
stojów, gdyż pojazdy na śliskich, 
śnieżystych drogach nie mogły posu­
wać się z szybkością ponad 10 mil na 
godzinę. Operacja udała się całko­
wicie i w chwili rozpoczęcia ofensy­
wy na “ linię Gustawa ” Niemcy nie 
wiedzieli, że zaatakowani zostali 
również i- przez żołnierzy słynnej 8. 
armii.

Wystawa polska 
w Algierze

Dnia 6 maja została otwarta 
przez Komisarza Informacji Bonne- 
ta w obecności Ambasadora R.P., 
korpusu dyplomatycznego i szeregu 
osobistości francuskich i alianc­
kich wystawa wysiłku wojennego 
Polski. Analogiczna wystawa ot­
warta _ równocześnie w Tunisie, 
przejdzie następnie do Constantine.

CHCESZ MIEĆ SZYBKO 
WIADOMOŚCI ZGŁOŚ SWÓJ 

ADRES W P.C.K.

Kartki z notatnika
Londyn, 14 maja, 1944.

ATAK WE WŁOSZECH
(ab) Cisza przed burzą, jaka ist­

niała na wszystkich frontach lądo­
wych, została przerwana przez wielką 
ofensywą sojuszniczą we Włoszech. 
Dla nikogo na świecie nie ulega ivąt- 
plitoości, że ofensywa 5 i 8 armii nie 
stanowi operacji samej w sobie, a 
jest jedynie prologiem do skoiicen- 
trowanej ofensywy, która ma być 
ostateczną rozprawą z nieprzyjacie­
lem. Rozkaz gen. Alexandra —- 
pierwszy rozkaz Naczelnego Wodza 
sil sojuszniczych we Włoszech 
wydany ni.inn. także w języku pol­
skim—wyraźnie wskazuje na fakt 
ścisłej łączności pomiędzy działaniami 
we Włoszech, a innymi operacjami 
oczekiwanymi każdej chwili. “Nam 
we Włoszech przypadł w udziale za­
szczyt zadania nieprzyjacielowi 
pierwszego ciosu” ■— głosi rozkaz 
gen. Alexandra, zapowiadający ude­
rzenia także ze wschodu, z zachodu i 
z północy.

Nieraz już wypadało stwierdzić, że 
operacje we Włoszech, choćby na 
największą zakrojone skalę, nie mogą 
stanowić celu samego iv sobie. Od­
kąd strategia sojusznicza uległa na 
jesieni 1943 zmiatiie' i zaniechana 
została myśl o zadaniu decydującego 
ciosu Niemcom od strony Bałkanów, 
rola włoskiego teatru wojny również 
musiała się zmienić'. Celem działań 
we Włoszech przestało być zdoby­
wanie terenu i naiuet Zdobycie Rzymu 
nie przedstawiałoby naprawdę za­
sadniczego znaczeniai U końca 
Włoch jest przecież \ bariera Alp, 
której sforsowanie byłoby rzeczą 
niezmiernie trudną i prawdopodob­
nie nigdy nie było planowane.

To też główne znaczenie walk we 
Włoszech polega na wiązaniu możli­
wie największych sił niemieckich, tak 
aby jeszcze bardziej zaostrzyć naj- 
kry tycznie jszy problem dowództwa 
niemieckiego, a mianowicie problem 
rezerw. Niemcy posiadają we Wło­
szech dwadzieścia kilka dywizji, 
które bardzo przydałyby się im gdzie 
indziej. Na wielkie znaczenie jakie 
posiada unieruchomienie we Wło­
szech tak poważnych sił niemieckich 
zwracał zresztą szczerze uioagę roz­
kaz pierwszomajowy Stalina. ,

Celem ofensywy sojuszniczej jest 
jednak coś więcej, aniżeli tylko unie­
ruchomienie jak największych sił 
niemieckich we Włoszech. “Znisz­
czymy armie niemieckie ivo Wło­
szech ” ■— głosi rozkaz gen. Alexan­
dra.

Dlatego też nie należy oceniać wia­
domości, które będą napływały z 
frontu włoskiego według ilości prze­
bytych mil. Postępy we Włoszech 
muszą być powolne i ciężko wywal­
czone.. Ale fakt kruszenia sil nie­
mieckich we Włoszech, konieczność 
dla Niemcówi kierowania tam rezerw 
i minimalność szans, że możliwe bę­
dzie dla dowództwa niemieckiego 
przerzucenie poważnieiezyc/i gil z 
Włoch na front zachodni — oto co 
nadaje, działaniom we Włoszech głęb­
szego i szczególnego znaczenia.

ODPOWIEDŹ WANDOM
Udział dużych sił polskich w tej 

wielkiej ofensywie jest najlepszą od­
powiedzią na wrogą Polsce propa­
gandę z różnych stron. Radiostacja 
“Wanda” bez przerwy “zaprasza­
ła ” żołnierzy polskich do “ powrotu” 
do Kraju -i dziwiła się poco prze­
bywają we Włoszech Otrzymała te­
raz odpowiedź, taksamo jak i inna 
Wanda, oraz jej podobni, którzy 
również wie mogli zrozumieć co woj- 
sko polskie robi we Włoszech.

Świat w ostatnich czasach intere­
sował śie zagadnieniami wojska 
polskiego wcale żywo, ale od strony 
zagadnień politycznych— na tle roz­
pętanej przez wrogie nam czynniki 
kampanji. Trzeba mieć nadzieje że 
prasa, która znalazła, tyle miejsca 
na. tamte zagadnienia, znajdzie go 
więcej jeszcze dla czynóio Ił Kor­
pusu.

SYGNAŁ ALARMOWY
Ofensywa we. Włoszech wzmogła 

jeszcze bardziej gorączkę wyczeki­
wania na wielkie i decydujące wy­
darzenia. wojenne. Na tym tle za­
gadnienie administracji uwolnionych ■ 
z pod jarzma niemieckiego terytoriów I 
i przywrócenia . prawowitej władzy I 
stało się bardziej niż kiedykolwiek 
pilne. Każdego dnia może przyjść 
wiadomość, że wojska, sojusznicze 
wylądowała we Francji,, Belgii Ho­
landii czy Norwegii. Każdego dnia 
także może nastąpić wznowienie 
ofensywy wojsk sowieckich na zie­
miach polskich, jak również przek-

roczenie przez armię czerwoną 
granicy Czechosłowacji. A jednak 
nie ma jeszcze jasnego i zadawala­
jącego obrazu sytuacji, jaka ma wy­
tworzyć się gdy armie Zjednoczonych 
Narodów usuną Niemców z dużej 
części okupowanych terytoriów.

Słusznie bije na alarm “Observer,1’ 
zadając pytania z czym Sojusznicy 
wkraczają do Europy. Z niepoko­
jem stwierdza to pismo symptomy 
podziału Europy na strefy wpływów. 
“ Na zachodzie—aczkolwiek status. 
Komitetu Francuskiego bynajmniej 
jeszcze nie jest jasny—-nowe układy 
słusznie zapewniają rychły powrót 
rządów sojuszniczych w ślad - za 
armiami. Na wschodzie rząd. sowiec­
ki zawarł podobny, układ, z Czecha­
mi. W odniesieniu do Polski jed­
nak, pierwszego kraju sojusznicze­
go, który oglądu armię wyzwoleńczą, 
wciąż jeszcze brak jest porozumie­
nia.”

Możnaby do tego dodać niejedno. 
Jak już nieraz o tym była mowa, 
niezbędne jest ustalenie jednakowe­
go planu postępowania wobec wszy­
stkich uwolnionych terytoriów so­
juszniczych, zarówno na zachodzie 
jak i na wschodzie, czy na północy 
Europy. Co więcej, droga do, unik­
nięcia podziału Europy na strefy 
wpływów prowadzi poprzez przyję­
cie zasady wspólnej odpowiedzialno­
ści wszystkich mocarstw jeśli cho­
dzi a okupację uwolnionych teryto­
riów. Szybkie przywrócenie'legalne­
go rządu powinno się przy tym rozu­
mieć samo przez się.

Włoski prolog do decydującej kam­
panii dla wyzwolenia Europy jest 
sygnałem, że nie ma wiele czasu dla 
ustalenia takiej polityki Sojuszni­
ków, któraby zapobiegła naprawdę 
prowadzącemu do nowych konflik­
tów. niebezpieczeństwu podziału Eu­
ropy na strefy wpływów. ■

MEE' VOUR i-RiENDS

g. Eurasiers
RESTAURANT
99, REGENT ST. (Entrance Swallow St.) 
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8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

OBECNIE ZAŚ MOŻESZ 
REGENEROWAĆ GRUCZOŁY

».TA UK A WSPÓŁCZESNA dotarła do 
HW źródła życia ludzkiego — do gruczołów 

1 Poprze/ odradzanie gruczołów otwierają 
się nowe horyzonty we wszystkich kierun­
kach ludzkiej twórczości. Oto proste fakty. 
Wszystkie twoje działania oraz fizyczne i 
umysłowe właściwości twój wzrost waga i 
temperament, zależne sa od ' twych t.zw. 
ENDOKBYN AI -NY CII gruczoł- w czyli
gruczołów o WEW-ETRZNEM WYDZIE­
LANIU. Gruczoły te mają ni- tylko swe 
funkcje niezależne, ale działaj# ponadto 
jako cały układ. ' Wydzieliny ich krążąc 
razem z obiegiem k.wi rządzą wszystkiemi 
objawami twej energii—umysłowej, fizycz­
nej, nerwowej i płciowej.
Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły.

Od mocy ' równowagi tego wydzielania za­
leży twoja siła Sprawność twoja osiąga 
najwyższy poziom tylko wtedy gdy gruczoły 
twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w 
tym samym stopniu wynikiem braku równo­
wagi jak niedostatecznego wydzielania. Lecz 
i to i tamto może być uleczone ni pomocą 
honnonoterauji
Cierpisz na przedwczesne starzenie się? Na 
utratę energji i żywnotności, słabość, zmęcze­
nie. bezsenność, brak apetytu, bole ogólne? 
Wzrok twój się psuje lysiejsz? stwierdzasz 
u siebie neurastenie, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub 
całkowity zanik sił męskich? Wszystkie to 
stany są objawami niedostatku łub braku 
równowagi, które mogą, być leczone tylko 
przez twoje gruczoły.
HORMONOTERAPJA jest nauka o odmła­
dzaniu przez odiadzanie gruczołów Działa 
w sposób odwrotny iiiż lekarstwa—odbudo­
wuje namowo zamiast tylko podniecić 
energję życiową Dociera do samego sedna 
niedomagali umysłowych, .nerwowych i płcio­
wych. Dowiedzone jest. że przywraca pełnie 
energji, utraconą skutkiem choroby, wiek«, 
a nawet chronicznego osłabienia
Brytyjskie Wytwory Gruczo owe

Do “British Glandular Products Limited.” 1 
P.D.243, 35, Albemarle St„ London, W.1. | 
“ Proszę nadesłać mi broszurę Partów. | 
“ Istotą życia (załączam znaczki pocz- i 
towe na 3d.) lub też proszę nadesłać mi f 
100 tabletek marki “ TESTRONES ” I 

100
_____  ___ ' TESTRONES '

I (męskie), albo 100 tabletek marki I 
| “ OVERONES' (żeńskie), na co zała- J

czam 10s. Prosimy o wykreśleni# słów 
niepotrzebnych.
NAZWISKO.. 
ADRES...........

i

BĄDŹ RZEZKI
Nie upadaj na duchu z powodu zmęczenia lub 
pogarszającego się stanu zdrowia. Używaj 
pasa LINIA BELT, który umiejscawia 
opadnięto organa wewnętrzne i działa jako 
masaż, usuwajgey tłuszcz oraz przywraca 
młodzieńczy wyglgd.

Ograniczony ilość pasów Linia Belt 
ofiarowuje.

3. ROUSSEL LTD.,
179-I8I Regent Street, London, W.I. tel REG 7570 
oraz w Birmingham, Glasgow, Liverpool, Manchester itp

Używaj pasa LINIA BELT
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Pod Znakiem Szkarłatnego Krzyża
(Rozmowa z byłym jeńcem wojennym)

■ Właściwie—nie zadaję mu zupeł­
nie pytań. Wrażenia z,jego-przeżyć 
po kolei uszeregowują się w mej pa­
mięci tak, że nie muszę również ni­
czego notować. Zapewnia to abso­
lutną swobodę naszej rozmowie o ile 
nazwać to można rozmową, gdy jed­
na osoba z talentem opowiada, a 
druga potrafi z równym talentem— 
słuchać.

Słucham więc. To, co mówi mój 
towarzysz o swym długim, bo blisko 
czteroletnim pobycie w niewoli nie­
mieckiej, różni się krańcowo od tych 
wszystkich enuncjacji, z jakimi 
spotykamy się przy poruszaniu 
jenieckich zagadnień. Daremnie 
czekam, kiedy padnie słowo: “ nie­
dola jeńca,” “ cierpienie,” “ męka 
niewoli,” lub inne frazesy, którymi 

,tak chętnie posługujemy się w 
takich wypadkach. Do końca tej 
niezwykłej rozmowy nie usłyszę 
podobnych wyrażeń. I tak, jak prze­
nikające z Kraju wiadomości wyraź­
nie określają stanowisko społeczeń­
stwa, które wykreśliło ze swego 
słownika określenie “ biednej Pol­
ski ” — tak samo ten do niedawna 
jeniec ó swoich przejściach w nie­
woli i o losie pozostałych w Stalagu 
kolegów mówi bez owej “ łezki 
Współczucia,” którą jakże często 
pragniemy dla samych siebie uzy­
skać rozgrzeszenie bierności!

Walka wciąż trwa
Nie zadaję pytań. Wciąż słu­

cham. Słucham opowieści o ciężkim 
życiu, zupełnie innym, aniżeli moż­
na je sobie wyobrazić. Głównym za­
gadnieniem tego życia nie jest—jak­
by to można było przypuszczać— 
walka o byt osobisty, nie jest walka 
o ehleb, o dach nad głową, czy o 
kawał płótna dla okrycia grzbietu. 
Jest to walka zgoła inna, codzienna, 
uparta, walka o zachowanie godnoś­
ci własnej, a przede wszystkim 
stojąca na straży godności Narodu, 
walka rozpoczęta o świcie dnia I-go 
września 1939 roku i trwająca po 
dzień dzisiejszy, trwająca nawet w 
Stalagach.

Polacy w obozach jenieckich nie 
przestali ani przez chwilę być żoł- 

1 nierzami, chociaż równocześnie stałe 
używani są do ciężkch prac, nieraz 
-'wyczerpujących nadwątlony orga­
nizm. Skąpe wynagrodzenie za 
pracę — wszystk'ego 13 marek mie­
sięcznie t.j. parę bochenków chluba 
—nie stanowiło podniety. Nato­
miast każda prawie taka praca dla 
jeńca ma specjalny walor —^ odby­
wa się poza drutami obozu, nieraz w 
odległości paru kilometrów i daje 
im możność jakiegoś kontaktu ze 
światem,

A kontakt taki naogół bywa trud­
ny, bo pilnowani są bardzo staran­
nie i z prawdziwa niemiecką dokład­
nością. Aż dziw — mówi mój towa­
rzysz—że spośród wszystkich jeńców 
wojennych Polacy są otoczeni zawsze 
najliczniejszą strażą i najbardziej 
rygorystyczne przepisy właśnie do 
nich bywają stosowane. A mimo to, 
mimo dręczącą świadomość niewoli, 
gdy idzie o stawianie oporu — nie 
braknię im pomysłów i energii. Nie 
mogąc brać udziału w czynnych 
zmaganiach z wrogiem, żołnierze 
polscy w niewoli walczą z nim na 
swój sposób. Walczą jedną, z naj­
bardziej nowoczesnych broni.

Skuteczna propaganda
Tą bronią jest szeptana propa­

ganda, szeptana wprost do uchą nie­
mieckiego wartownika. Dzięki niej 
właśnie, zmieniający się co parę 
miesięcy .wartownicy wracają do 
swych oddziałów lub idą na front 
już zupełnie pozbawieni złudzeń co 
do rzekomego niemieckiego zwy­
cięstwa . W tej misternej robocie 
prym wiodą Polacy z zachodniej 
części Polski, biegle władający ję­
zykiem niemieckim, gdyż posiadają 
szersze możliwości stosowania roz­
maitych argumentów. Argumenty 
te kończą się zawsze utartym pew­
nikiem. że już wkrótce wszyscy 
przewódcy Herrenyolku zawisną na 
gałęzi, a oni — dzisiaj jeńcy — już 
niedługo w tym samym obozie będą 
spacerować po drugiej stronie dru­
tów, pilnując swych obecnych anio- 
iów-stróźów.

I ta propaganda, często naiwna, 
często nie przebierająca w środkach, 
jednakże spełnia swoją rolę. Wień­
czył ją nieraz fakt, że żołnierze nie­
mieccy, zmieniani przez inny od­
dział wartowniczy, zwracali się do 
polskich jeńców z prośbą o wydanie 
im pisemnych zaświadczeń, że w 
czasie pełnienia nadzoru nie znęcali 
się nad jeńcami i byli ludzkimi w 
obejściu. Na wszelki wypadek — 
mówili. .

Rzecz zrozumiała, że nie wszyst­
kim Niemcom trafiała dp przeko­
nania, ta propaganda jenieckiego 
Ministerstwa Informacji. Na ogół 
stosunki między dozorcami, a pilno­
wanymi były stale naprężone, wiecz­
nie odbywały się po barakach nie-

Jerzy Besler poszukuje p. Pąwła 
Jodko-Narldewicza. Zgłoszenia 
pod adresem: 9, Victoria Circus, 

Glasgow.

spodziewane rewizje, zawsze w po­
szukiwaniu jakichś tajnych radio­
stacji, lub urojonych dokumentów. 
Wszystkie posłania, koce i osobiste 
przedmioty jeńców fruwały w po­
wietrzu, a po ukończeniu rewizji, 
przeprowadzanej w tempie błyska­
wicznym, przedstawiały godny po­
żałowania widok. Lecz i to miało 
swój dodatni rezultat. Im bowiem 
częściej miały miejsce rozmaite szy­
kany, im gorsze było traktowanie 
jeńców — tym bardziej konsolidowali 
się oni. tym bardziej krzepli i sztyw­
nieli w negatywnej swojej postawie.

Nie wątpiąc w ideowe nastawienie 
naszych kolegów w niewoli, a zdając 
sobie Sprawę, jak ważną jednak rolę 
w ich egzystencji odgrywa strona 
materialna, zadaję pytanie w tej 
kwestii, pierwsze bodaj od początku 
pytanie.
Szkarłatny krzyż na plecach

Na brak odzieży na ogół nie cier­
pieliśmy, bowiem Niemcy złupili w 
magazynach Europy tyle rozmaitych 
mundurów wojskowych, że mieli nas 
w co ubierać. Na przykład moja 
kompania nosiła stare, granatowe 
francuskie mundury. A na plecach 
mieliśmy wymalowany szkarłatny 
krzyż.-.

Z kolei dowiaduję się, że ten 
znak stanowi godło t.zw. karnej 
kompanii, do której należą ci wszy­
scy mieszkańcy Stalagu, co do któ­
rych Niemcy mają prawo okazywać 
zupełnie uzasadnione niezadowole­
nie. Bowiem krzyż taki oznacza co 
najmniej jedną nieudaną ucieczkę z 
obozu, przynajmniej jedną grubszą 
awanturę z wartownikiem, lub 
jawne i zbyt głośne deklarowanie 
“fizjologicznego” stosunku do Hit­
lera. Oczywiście jest to jeniecka 
“śmietanka towarzyska,” w przeci­
wieństwie do tej nazwy, nie zblazo­
wana, pełna energii i nie przebiera­
jąca w środkach do osiągnięcia jed­
nego, jedynego celu: Wolności.

Wiadomo, jak trudnym jest ten cel 
i jak często ci, którzy ku niemu 
zmierzają, narażani są na niepowo­
dzenie. Lecz nawet w najkrytycz- 
niejszych momentach nie tracą oni 
pewności siebie i zjadliwości wobec 
Niemców, którzy nie są wprost w 
możności odparowywać ostrych sz­
tychów. . .żołnierskiego- języka.
Daleka jest droga do Anglii

Posądzony o chęć ucieczki jeden z 
Polaków staje przed obliczem nie­
mieckiego komendanta obozu.

“Co to, do Anglii chciałeś ucie­
kać? !” drze się, bijąc pięścią w stół, 
szwabski kapitan.

Nasz rodak stoi spokojnie, stroi 
niewinną minę i odpowiada z głupia 
frant:

“Ja—do Anglii? Skądże znowu! 
Jakże mógłbym tego dokonać? Prze­
cież wy od trzech lat wybieracie się 
do Anglii i nie możecie się tam 
dostać ! ! ” '

Nikt nie śmie wątpić w to, że 
życie w Stalagu jest ciężkie. Każdy 
z nas wie, że chleb w niewoli, choćby 
smarowany miodem, zawsze będzie 
mieć posmak goryczy. Lecz wierzę 
w zasłyszane słowa, że w najczar­
niejszych chwilach — a takich, chwil 
w jenieckim życiu bywa więcej, ani­

żeli jasnych — że w takich chwilach 
mieszkańców Stalagu nie opuszcza 
humor. Humor o swoistym zabar­
wieniu, często wisielczy, często zgoła 
makabryczny, lecz będący czaro­
dziejskim balsamem na troskę dnia 
codziennego i na smutną jakże 
smutną, rzeczywistość. . .

Patron osobliwego 
nabożeństwa

Jakimś bliżej niewytłomaczonym 
sposobem w jednym z baraków kom­
panii karnej znalazły się portrety 
Prezydenta Roosevelta i Premiera 
Churchilla. Natychmiast ulokowane 
zostały w najbardziej reprezentacyj­
nym miejscu, to znaczy na ścianie 
naprzeciw wejścia. Przy systemie 
wiecznej kontroli faktu tego nie dało 
się ukryć, to też wkrótce sam 
komendant obozu zjawił się w bara­
ku. Rzucił groźny wzrok na “corpus 
delicti” i spytał pierwszego z brzegu 
jeńca:

“ Dlaczegoście ich powiesieli tu- 
taj?!"

—“ Bo są patronami wolności! ” 
padła natychmiastowa odpowiedź.

Tak się akurat złożyło, że parę dni 
przedtem ktoś powiesił na innej 
ścianie wyciętą ze starej gazety 
fotografię Hossa. Gazeta była bar­
dzo stara, jeszcze z okresu przed 
ucieczką jego do Anglii, gdyż póź­
niej fotografie Hessa zupełnie prze­
stały się ukazywać.

Niemiec uśmiechnął się ironicznie 
i wskazał palcem podobiznę byłego 
poplecznika Hitlera:

“A dlaczego ten tu wisi?
Odpowiedź nie kazała długo na 

siebie czekać:
“ Bo to jest patron . . . uciekinie­

rów!!”
Represje następy wały - jedna po 

drugiej. Areszt, praca w niedzielę, 
oprócz rozmaitych drobnych, indy­
widualnych szykan, bardziej nieraz 
dokuczliwych, aniżeli nawet uderze­
nie kolbą czy ukłucie bagnetem, bo i 
tego nie brakowało. Lecz nic nie po­
trafiło przełamać twardej postawy 
szkarłatnych krzyżowców!

Opowiadanie mego towarzysza do­
biega końca. Tak jlak rozpoczął, 
tak i zakańcza je: bez żadnych oso­
bistych sugestii, bez narzucania 
jakichkolwiek własnych wniosków.

Wnioski należą do nas. -Jeden 
właściwie wniosek, jakże prosty, a 
jakże przejmujący zarazem.
Ten wkład także się liczy!

Gdy wspominamy Często o wysił­
ku Narodu w obecnej wojnie, gdy 
wyliczamy zasługi naszych lotni­
ków, marynarzy i armii lądowej, 
gdy oddajemy hołd nieugiętej posta­
wie naszej Armii Krajowej—nie wol­
no nam w takich chwilach pomijać 
milczeniem polskich żołnierzy, prze­
bywających w niemieckiej niewoli! 
Bo oni walczą nadal, walczą wszel­
kimi możliwymi w takich warun­
kach środkami, wyczerpują wrogów 
swoim twardym uporem, ranią dot­
kliwie bezlitosnym szyderstwem i 
przede wszystkim, zawsze i wszę­
dzie, przypominają Niemcom o ist­
nieniu żywej Polski i o istnieniu ży­
wego, nieujarzmionego Narodu.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW

Pożyteczna broszura
“ Zarys stosunków polsko-rosyj­

skich,”* pióra dziennikarza szkoc­
kiego z Glasgow, H. W. Hendersona, 
jest pożyteczną i cenną pracą.

W części pierwszej, traktującej o 
czasach dawniejszych, autor operu­
jąc siłą rzeczy dużymi skrótami his­
torycznymi, nie zdołał dać jasnego 
obrazu, któryby był zrozumiały dla 
przeciętnego czytelnika brytyjskiego.

Fakty i stosunki z przeszłości na­
szego kraju są dalekie dla ogółu

* “Au Outline of Polish-Soviet Relations, 
by H. M. Henderson, Glasgow. Cena 2/6, 
stron 36.

ZEBRANIE SEKCJI 
POMOCY JEŃCOM 

WOJENNYM S.S.S. K.P.
Dnia 29.III.1944 r. odbyło się Doroczne 

Zebranie Sekcji. Pomocy Polskim Jeńcom 
Wojennym Stowarzyszenia Społecznej Służby 
Kobiet Polskich, które przyjęło do wiado­
mości sprawozdanie Zarządu Sekcji za okres 
od 9.IV.1943 do 29.III.1544.

Sekcja Pomocy Jeńcom Wojennym Stowa­
rzyszenia Społecznej Służby Kobiet Polskich 
powstała w kwietniu 1943 r. z inicjatywy 
i w łonie tego Stowarzyszenia. Celem i za­
daniem Sekcji jest indywidualna pomoc pol­
skim jeńcom w Niemczech w miarę możności 
Sekcji. Pomoc ta polega na nawiązaniu i 
utrzymywaniu korespondencji z jeńcami i 
posyłaniu im paczek z papierosami a w miarę, 
możności odzieżowych, żywnościowych i w 
wyjątkowych wypadkach inwalidzkich. 
Akcja ta została sharmonizowana z Polskim 
Czerwonym Krzyżem, tak że nie jest ona 
konkurencja dla działalności tej instytucji, 
lecz jej częściowym uzupełnieniem. Chodzi 
tu bowiem nie tylko o pomoc materialna, 
ale o podtrzymanie na duchu przez troskę 
indywidualną, której wyrazem jest “paczka 
od serca." Z listów od jeńców można do­
wiedzieć się jak bardzo pomoc ta jest ce­
niona przez jednostki, jak drogi jest dla 
nich kontakt osobisty z ludźmi, którzy od­
czuwają ich niedolo.

W okresie sprawozdawczym wysiano do 
G61 jeńców, którymi sie Sekcja opiekuje, 
4.506 paczek indywidualnych tj. 3,698 pa­
czek z papierosami (1,849,000 papierosów), 
290 paczek odzieżowych, 516 paczek żyw­
nościowych oraz 2 paczki inwalidzkie.

Fundusze na tę pomoc Sekcja otrzymuje 
z następujących źródeł: ze składek miesięcz­
nych członkiń Sekcji, z ofiar na “ paczki od 
serca " przesyłanych przez Polskę Walcząca, 
z imprez organizowanych przez Sekcję, na po­
moc dla Jeńców oraz z różnych darów i 
ofiar. Koszty administracyjne związane z 
pracą Sekcji pokrywa z dochodów ogólnych 
Stowarzyszenie Społecznej Służby Kobiet Pol­
skich. tak że każdy pieniądz przekazany na 
konto Sekcji Pomocy Jeńcom zostaje zużyty 
wyłącznie na opłatę paczek.

Zebranie zatwierdziło i przyjęło regula­
min Sekcji przygotowany przez Zarząd 
Sekcji. Według regulaminu członkiem zwy­
czajnym Sekcji ' mogą być członkinie 
S.S.S.K.P.. członkiem nadzwyczajnym — 
każda osoba z poza Stowarzyszenia. Po 
udzieleniu na wniosek Komisji Rewizyjnej 
absolutorium ustępującemu Zarządowi po­
wołano władze Sekcji.

Walne Zebranie w imieniu jeńców, któ­
rymi. się Sekcja opiekuje wyraziło gorące 
podziękowanie, tym wszystkim osobom, 
które, bądź staraniem i spełnianiem roli 
' chrzestnych matek i ojców," bądź organi­

zowaniem imprez dochodowych i pracą w 
administracji, przyczyniły się do działalności 
Sekcji.

Lokal Sekcji mieści sie w Ognisku Pol­
skim. 45 Belgrave Square. S.W.l, gdzie w 

’•pokoju Nr. 5 odbywają się dyżury (wpłata 
składek, zapisy na członków itp.) we wtorki 
od godz. 17.00-19.00. Konto bankowe: Mid­
land Bank, Ltd., 43. Queensway; W.2.

NOWY NUMER “BELLONY"
Wyszedł z druku majowy zeszyt miesię­

cznika wojskowego “ Bellona,” wydawane­
go przez Sztab Naczelnego Wodza. Na treść 
numeru złożyły się następujące artykuły; 
B.M.—Przyszłe wojsko; inż. Ignacy Harski 
—Elektryfikacja artylerii lotniczej; F.M. 
—Przygotowanie kadr w przyszłości:
Roman Gilewski.--Zago,dnienie kawalerii 
nowoczesnej; Miesięczny przegląd ważniej­
szych wydarzeń wojennych; Recenzje.

Brytyjczyków. Aby dać im wymowę, 
należy je nie tylko przytoczyć, ale i 
zaopatrzyć w odpowiednie wyjaśnie­
nia i określania. Tak np. nie dość 
plastycznie wypadło przedstawienie 
największego osiągnięcia polskiej 
racji stanu, jakim była Unia z Litwą. 
Niedostatecznie również autor pod­
kreślił, że wzmocniona Unią Rzecz­
pospolita Jagiellonów i Wazów sku­
tecznie stawiała czoło agresji z za­
chodu i wschodu.

Mówiąc w drugiej części swej bro* * 
szury o stosunkach polsko-rosyj­
skich w czasach współczesnych,' p. 
Henderson dal wykład jasny, rzeczo­
wy i przekonywujący, nie pozosta­
wiając żadnych niedomówień, lub 
wątpliwości po czyjej stronie 
leży w tym konflikcie słuszność.

Dużą też zasługą autora jest, że 
wykazując pokrótce osiągnięcia 
Polski w1 20-letnim okresie niepod­
ległości, rozprawił się krótko, ale 
rzetelnie z rozpowszechnionymi na 
tutejszym terenie a wyrosłymi nie­
wiadomo skąd legendami o “ polskim 
feudaliźmie ” i “ polskim anty­
semityzmie.”

Można śmiało powiedzieć, że p. 
Henderson oddał swą broszurą sura. 
wie polskiej ogromną przysługę.

Z. D. K.

W rocznice fmierci 
Marsz, Piłsudskiego
Kwatera prasowa Sil Zbrojnych 

komunikuje:
W piątek dnia 12 maja-b.r. w koś­

ciele polskim przy Devonia Road w 
Londynie ks. biskup K. Radoński 
odprawił mszę sw. za spokój duszy 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego.

Na nabożeństwie, byli obecni: Pre­
zydent R.P. Wł. Raezkiewicz, Nacz. 
Wódz Gen. K. Sosnkowski, prezes 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
Tomaszewski, ambasador E. Raczyń­
ski, konsul generalny R.P. Poznań­
ski, szef Kierownictwa Marynarki 
Wojennej admirał Świrski, szef 
Sztabu N.W. gen. Kopański, dowódca 
I-go Korpusu Panc-Mot. gen. Boruta. 
Spieehowicz, zastępca dowódcy Pol­
skich Sił Powietrznych płk. pilot St. 
Karpiński, oraz szereg wyższych 
oficerów. Świątynię wypełniła tłu­
mnie kolonia polska w Londynie.

W piątek odprawione zostało- rów­
nież na tę samą intencję nabożeń­
stwo żałobne w kościele garnizono­
wych w Glasgow, na które przybyli 
przedstawiciele wojska, kolonii pol­
skiej, oraz reprezentanci społeczeń­
stwa szkockiego.

OFIARY. ...
Na “Dar Narodowy" .£9 5a. 6d.- złożyły 

3 eskadry polskich Wafek.
Zamiast kwiatów na trumnę ś.p. kpi. — 

pil. inż. Władysława Swiąteckiogo, Drogiego 
Przyjaciela—.£5 na pomoc Jeńcom Polskim 
w Niemczech składa J. Lange.

Na " Paczki od serca" dla jeńców pol­
skich w niewoli niemieckiej 10 sh. złożyli 
dwaj oficerowie z Baonu Zapasowego.—

*
ODCZYT FILMOWY

Zarząd Zrzeszenia Filmowców, komuni­
kuje iż w środę dnia 17.V. b.r. o godz. 
17.30 w lokalu Zrzeszenia.odbędzie się od­
czyt p. Pipera p.t. “ Tricki Filmowe."

Wstęp jedynie dla członków Zrzeszenia.

“Dzisiejszej nocy znów na morze”

Scigacze
W ciszę wieczora wdarł. się od­

legły szum motorów. Z początku 
ledwo dosłyszalny rychło przerodził 
się w potężny warkot jakby eskadra 
wiełosilnikowych samolotów zbliżała 
się od strony morza.

—George ze swoimi' wraca z pa­
trolu — objaśnił jeden z oficerów.

—To dowódca naszej flotylli — 
zwrócił się do mnie inny. — “ Fan­
tastyczny człowiek. Wie pan, zanim 
rozpocząłem współpracę na ściga- 
czach z mymi brytyjskimi kolegami, 
sądziłem że trudno nam będzie dojść 
z nimi do ładu ze względu na różnice 
usposobień. Brytyjczycy, przysło­
wiowo flegmatyczni i rozmyślający 
dwakroć nad każdym posunięciem 
nim co zrobią — i my, Polacy raczej 
ryzykanci, niż opatrzni o co zresztą 
taktyka akcji ścigaczy aż się prosi, 
Okazało się jednak, ża nasi brytyj­
scy koledzy ze ścigaczy to najcudow­
niejsi ludzie. Świetni i wypróbowani 
towarzysze walki. Często chodzimy 
na patrole ze ścigaczami brytyjskimi 
i wówczas mamy możność właściwej 
oceny wartości tych ludzi. I Bry­
tyjczycy potrafią być płomieniem 
szybkości i czynu, załogą jakby 
stworzoną na ścigacze. Bo ścigacze 
— miły Boże — coż to za niezwykłe 
okręty. Na wzburzonym morzu nur­
kują jak łódź podwodna, to znów 
wzlatują ponad fale w powietrze z 
potężnym 'warkotem motorów niby 
Spiftire.

Wszędzie woda — słona woda — 
woda w oczach, słony smak V ustach, 
woda spływająca strumieniami po 
skórze kombinezonu.

A ludzie—załoga—-ci żyją życiem 
szybkobiegacza. Nerwy napięte do 
granic wytrzymałości od pierwszych 
chwil akcji do ostatnich sekund jej 
zakończenia. Ich myśl pracuje szyb­

ciej, niż śmiga po falach ich okręt. 
Ich walka, to Ee pojedynki artyle­
ryjskie na kilometrowe odległości, 
lecz lotne zagony po morzu i spotka­
nia pełne rycerskiej fantazji oko w 
oko z nieprzyjacielem.

Wyszliśmy kiedyś w morze w 
dwa polskie ścigacze i trzy brytyj­
skie na spotkanie nieprzyjacielskie­
go konwoju przemykającego się 
wzdłuż wybrzeży francuskich. Pola 
minowe? Ktoby tam dbał o miny, 
nawet o te dla nas najgroźniejsze, 
pływające:

Pada ostrzegawczy sygnał: nie­
przyjaciel. Zmieniamy szyk i wkrót­
ce pada rozkaz dowódcy flotylli: “Do 
ataku.”

“ Zaproszenie do tańca ” naszym 
było przywilejem.

Eskorta konwoju odpowiedziała na 
nasz atak pięknym manewrem i og­
niem czterdziestomilimetrowych 
działek. Rzuciliśmy się z furią na 
niemieckie ścigacze stanowiące zew­
nętrzną osłonę konwoju. W kilka se­
kund od chwili rozpoczęcia akcji 
przebudziły się przybrzeżne baterie 
dział. Flary i pociski smugowe roz­
jaśniły ciemną noc i pozapalały 
światła kolorowych fajerwerków jak 
podczas karnawałowego balu.

Konwój; pozbawiony eskorty zaan­
gażowanej w walce z nami, zaatako­
wały nasze łodzie torpedowe. Jeden 
z tankowców, ugodzony celną torpe­
dą, zapalił się jak pochodnia. Ale 
i my nie próżnowaliśmy—zapaliliś­
my dwa. ścigacze niemieckie a do­
wódca flotylli dobił’do burty trzecie­
go, zdobył go abordażem i wziął na 
hol. Nie długo jednak cieszył się 
swoją zdobyczą.

Na niemieckim śeigaczu wybuchł 
pożar i trzeba było płonący wrak po­
zostawić na pastwę morzu. Wściek­

ły, że mu nie udało się zachować 
zdobyczy i doprowadzić do bazy rzu­
ca rozkaz swemu pierwszemu ofi­
cerowi: “Kurs.” Ów, podnosząc
głowę z nad map najniewinniej py­
ta: “ Do bazy, sir? ” Cóż za niefor­
tunne i nie w porę pytanie: Przebrało 
to miarę rozgoryczenia dowódcy z 
powodu straty zdobycznego ścigacza. 
“ Nie do bazy., ośle — wrzasnął ze 
swego stanowiska — Kurs z powro­
tem na konwój ”... O tak, nasz 
dowódca flotylli to naprawdę chło­
pak na “ sto dwa.”

W wyniku naszego ataku zniszczy­
liśmy wówczas trzy ścigacze nie­
mieckie i zatopiliśmy dwa transpor­
towce.

Kiedyś znów wyszliśmy w morze w 
dwa polskie ścigacze. Naszym kole­
gom po drodze coś nawaliło w mo­
torze. Dobijamy do ich burty, by 
im ewentualnie pomóc szybko napra­
wić uszkodzenie. Nie dało się, nie­
stety, naprawić tego na morzu i 
nasi koledzy musieli zawrócić do 
bazy.

Noc była piękna, księżycowa — 
morze jak lustro. Muszę tu dodać, 
że szliśmy na sektor, w którym pra­
wie zawsze mieliśmy sposobność do­
brać się do szwabskiej skóry. Po 
drodze nadaliśmy jeszcze sygnał do 
bazy, że idziemy sami.

Doszliśmy na wyznaczone miejsce. 
Zastopowaliśmy motory i nadsłu­
chujemy. Dokoła grobowa cisza. 
Ale już w kilka chwil usłyszeliśmy 
szum motorów. Trudno było z po­
czątku rozróżnić, czy to samoloty czy 
ścigacze, ale w kilka sekund nie było 
już żadnej wątpliwości, że to nie­
mieckie E-boaty. Zapuszczamy mo­
tory i zaczęła się zabawa w ciuciu­
babkę. Motory stop—słuchamy—po­
tem znów ZDO: “ na kurs-taki i taki 
i znów ” motory stop ”... I tak przez 
czterdzieści minut. Aż wreszcie 
upragnione: “Są psubraty.”

Wymacaliśmy Niemców jak się 
patrzy. Szliśmy na bardzo małych 
obrotach, równolegle do nich, na 
kontrkursach. Bliżej, coraz bliżej i 
wreszcie otworzyliśmy ogień z całe­

go uzbrojenia z odległości około stu 
metrów.

Na niemiecką odpowiedź me.trze­
ba było długo czekać. Posypał się w 
naszym kierunku deszcz pocisków. 
Szwabi szybko zorientowali się, żeś­
my szli w pojedynkę i zaczęli nas 
okrążać. Na rozkaz dowódcy moto­
rzysta nacisnął manetki “ cała na­
przód ” i w kilka minut byliśmy już 
poza obręczą niemieckich ścigaczy. 
Znów rozkaz dowódcy: “ Stop—prze­
stać strzelać.” A Niemcy tymcza­
sem strzelają jak wariaci, tym razem 
do siebie nawzajem, bo się nie zo­
rientowali żeśmy im umknęli. Szy­
kując się do następnego ataku przy­
glądaliśmy się temu niezwykłemu 
widowisku, trzeba to przyznać, z 
wielkim zadowoleniem.

Po sprawdzeniu uszkodzeń oka­
zało się, że mamy dość bnaczną 
dziurę w burcie, ale że nie przeszko­
dzi to nam w dalszej akcji. " Znów 
rozkaz dowódcy: “Lewo na burt, 
kurs nieprzyjaciel.” Znów otwiera­
my ogień. Tym razem jednak Szwa­
bi już nie starali się nawet kontra­
takować tylko wiali co sił w moto­
rach. odszczekując się nam od czasu 
do czasu.

Zawróciliśmy dopiero z chwilą od­
dania ostatniego pocisku:

W kilku dni później admiralicja 
niemiecka w ten sposób podała wia­
domość o tej akcji: “Niemieckie
ścigacze w walce z przeważającymi 
siłami brytyjskimi, . zatopiły kilka 
ścigaczy angielskich, kilka uszko­
dziły, tracąc tylko jeden własny.” .. .

Takich historii dałoby się opowie­
dzieć wiele. ... I tak na przykład 
jeden z nas planował kiedyś zdoby­
cie nieprzyjacielskiej latarni mor­
skiej desantem na dinghy. Nie­
stety nasze władze nie zgodziły 
się na tę imprezę. . . .

Odpoczynek — oczywiście: messa, 
kieliszek jeden i drugi, szczery 
śmiech. Setki anegdot i opowiadań 
z ostatnich akcji i — rozkaz dowód­
cy flotylli: “Dzisiejszej nocy znów 
na morze. ’

B. K. R.
*
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Samoloty amerykańskie nad Polską
200 maszyn niemieckich zniszczono

w rekordowych wyprawach w głąb kontynentu
Ofensywa powietrzna Sojuszników, skierowana w dużej mierze 

przeciwko obiektom w krajach okupowanych, uznana została już 
przez urzędowy komunikat niemieckiej kwatery głównej za prelu­
dium do inwazji.

Ciężkie bombowce amerykańskie w ostatnich dniach ub. tygod­
nia skoncentrowały swe wysiłki na bombardowaniu obiektów, poło­
żonych daleko w głębi Niemiec. W czasie tych operacji zniszczono 
w powietrzu ponad 200 pościgowców niemieckich, myśliwce amery­
kańskie zaś pobiły wszystkie rekordy lotów w głąb kontynentu, albo­
wiem operoYtały nad ziemiami polskimi.

Urzędowy komunikat niemieckiej 
kwatery głównej stwierdził w so­
botę po raz pierwszy: “ Ciągłe silne 
ataki bombowców sojuszniczych na 
kraje okupowane zachodu mogą być 
uważnane za wstęp do inwazji.” Do­
tychczas urzędowe komunikaty nie­
mieckie nigdy tak wyraźnie nie 
wspominały o inwazji i o przygoto­
waniu lotniczym do niej.

Niemiecka agencja urzędowa do­
dała do tego oficjalnego, oświadcze­
nia następujący komentarz: “ Może­
my uważać naloty w dągu pierw­
szych 10 dni . maja za pierwsze 
jaskółki inwazji.”

Jak wiadomo, owe przedinwazyjne 
naloty wykonywane są za dnia głow­
nie przez średnie i lekkie bombowce 
R.A.F. i U.S.A.F., w nocy zaś przez 
ciężkie bombowce R.AF. Celami na­
lotów są węzły kolejowe, lotniska i 
bliżej nieokreślone obiekty wojskowe 
na wybrzeżu. Ostatnio na większą 
skalę zaczęto bombardować składy 
amunicji i sprzętu wszelkiego ro­
dzaju. - .

Publikowane codziennie sprawoz­
dania sojusznicze o tych nalotach 
wyliczają z reguły tak dużą ilość 
atakowanych obiektów, że sama 
sucha ich lista zajmuje dużo miejsca. 
Wystarczy więc stwierdzić, że ostat­
nie ataki, wykonane przez samoloty 
wielu różnych typów, obejmowały 
cele we Francji, Belgii i północno- 
zachodnich Niemczech i że były to 
lotniska, koleje, kanały, mosty itp.

Jednocześnie t.zw. ofensywa stra­
tegiczna przeciwko _ Niemcom nie 
tylko nie została zaniechana, lecz — 
przeciwnie—w ostatnich dniach po­
nownie przybrała na sile. W piątek 
wielkie formacje bombowców ame­
rykańskich atakowały 5 zakładów 
produkcji syntetycznego paliwa, w 
tym jeden w Czechach. Wśród bom­
bardowanych zakładów niemieckich 
(położonych w publiżu Lipska) znaj­
dowały się słynne olbrzymie zakłady 
Lenna.

W czasie tych operacji, które ko­
sztowały Amerykanów 42 bombowce 
i 10 myśliwców, zestrzelono w wal­
kach powietrznych 150 pościgowców 
niemieckich.

Dalsze 63 pościgowce (w tym 54 
zestrzelone przez myśliwce amery­
kańskie) zniszczyli Amerykanie w 
sobotę, gdy silne formacje bombow­

Japończycy 
w defensywie

W ciągu ostatniego tygodnia walk 
W Burmie wojska alianckie osiągnęły 
naogół wszystkie obiekty przewi­
dziane w planie ofensywy — doniósł 
wczoraj komunikat kwatery głównej 
admirała Moutnbattenai Japończycy 
zostali zmuszeni do wycofania gię 
z większości terenów zdobytych _ w 
ostatniej ich ofensywie. Straty wojsk 
japońskich są tak poważne, że ich 
oddziały walczące w Burmie prze­
stały być groźne i są zmuszone wy­
łącznie do defensywy.

Sytuacja na poszczególnych odcin­
kach frontu przedstawia się jak na- 
tępuje.

W rejonie Arakan wojska brytyj­
skie poczyniły pewne postępy, wy­
prostowując linię frontu przez co 
uzyskały dogodne pozycje na okres 
nadchodzących monsunów.

Na środkowym odcinku frontu w 
rejonie Imphal i Kohima Japończycy 
stale, się cofają i początkowo ciężka 
sytuacja wojsk alianckich w tym re­
jonie została całkowicie opanowana.

Największe postępy osiągnęły woj­
ska chińskie dowodzone przez Ame­
rykanów w północnej Burmie. Woj­
ska te stałe posuwają się na południe 
wzdłuż doliny rzeki Mogaung i zbli­
żają się do wielkiej bazy japońskiej 
w Kamaing. Opór japoński w tym 
rejonie coraz bardziej słabnie szcze­
gólnie, że na tyłach działają oddziały 
brytyjskich spadochroniarzy, które 
niązczą linie kolejowe i drogi, utrud­
niając Japończykom dostawy 
sprzętu i amunicji.

Operacje lądowe na całym froncie 
burmeńskim były stale wspierane 
przez lotnictwo alianckie, które ata­
kowało pozycje nieprzyjacielskie oraz 
bazy i linie zaopatrzeniowe.

RADIO
PONIEDZIAŁEK, 15 maja, 1944.

12.15. —Ameryka mówi do Polaków 
,17.45.—Kwadrans radia Dolskiego.

19.45.—Przegląd radiowy B.B.C.
23.15. —Przegląd radiowy B.B.C.

WTOREK, 16 maja, 1944.
1.15. —Przegląd radiowy B.B.C.
2.15. —America calling. •
6.20. —Przegląd radiowy B.B.C.
7.20. —Przegląd prasy.
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ców, eskortowane przez blisko 1,000 
myśliwców, bombardowały z dobry­
mi wynikami następujące obiekty: 
1) zakłady produkcji paliwa syntety­
cznego koło Szczecina, 2) montow­
nię myśliwców FW 190 w m. Tutow o 
135. mil na wschód od Rostoki, 3) 
warsztaty, parowozowe i tory rozrzą­
dowe w Osnabrueck, jak również 
szereg innych obiektów w Niem­
czech.

Z tej listy obiektów można wnio­
skować, że Amerykanie kontynuują 
akcję niszczenia niemieckich zakła­
dów paliwa syntetycznego i że żara-

W kilku wierszach
AUSTRALIJSKI GABINET za- 

probował pogląd swego premiera 
przebywającego obecnie w Londynie 
na sprawę imigracji do Australii, 
stwierdzając, że Australia chętnie 
powita napływ wartościowego ele­
mentu imigracyjnego, przede wszy­
stkim pochodzenia brytyjskiego. -

PORUCZNIK LOTNICTWA 
AMERYKAŃSKIEGO W .W. Smiths 
odziedziczył po śmierci swej matki 
spadek w wysokości 2i miliona fun­
tów.

W PALESTYNIE zaostrzono 
znacznie kary za bezprawne posia­
danie broni, amunicji i materiałów 
wybuchowych.

zem utrzymują w stanie nieczynnym 
zakłady lotnicze, już przedtem zbom­
bardowane, prawdopodobnie zaś w 
międzyczasie gorączkowo przez 
Niemców odbudowywane.

Amerykanie wreszcie bombardują 
ważne węzły kolejowe, gdyż Osna- 
brueck, gdzie schodzi się 5, ważnych 
magistrali, jest jednym z donioślej­
szych węzłów w północno-zachodnich 
Niemczech.

Wczorajszy komunikat niemiec­
kiej kwatery głównej przyznaje, źe 
szczególnie poważne szkody wyrzą­
dzone zostały w Szczecinie i Osna- 
brueck.

Myśliwce amerykańskie dokonały 
w czasie tych operacji szeregu nalo­
tów na lotniska niemieckie, uszka­
dzając lub niszcząc wiele maszyn. 
Niektóre myśliwce U.S.A. zaleciały 
aż nad ziemie polskie, staczając tam 
walki z pościgowcami niemieckimi. 
Była to najgłębsza penetracja my­
śliwców amerykańskich, wgłąb kon­
tynentu.

Straty amerykańskie wyniosły w 
sobotę 12 bombowców i 10 myśliw­
ców.

Pomimo oznak Czerwonego Krzyża ..,

Polski punkt sanitarny
pod bombami niemieckimi
(Od korespondenta wojennego PAT we Włoszech)

8 maja b.r, artyleria niemiecka ostrzelała wysunięty polski 
punkt sanitarny. Punkt ten znajdował się w bezpośredniej bliskości 
frontu a namioty posiadały na dachach wielkie znaki Czerwonego 
Krzyża. Oprócz tego obok szpitala rozciągnięta była na ziemi 
wielka płachta również ze znakiem czerwonego krzyża.

Ostrzeliwanie trwało godzinę, a 
ponieważ Niemcy posiadają dosko­
nały wgląd na wąwóz, w którym 
znajdował się punkt sanitarny, możli 
wóść jakiejkolwiek pomyłki jest wyk- . 
luezona, Nie ulega wątpliwości, że wiły dach namiotu, rozrywając zna- 
Niemcy celowali właśnie w szpital, ki Czerwonego Krzyza. Następne

W wyniku barbarzyńskiego ostrze 
liwania—sześć osób zostało zabitych, 
a kilkanaście odniosło fhny. Między 
zabitymi znajduje się ks. kapelan 
Kuczyński i dwaj lekarze—dr. Napo­
ra i dr. Gräber z Warszawy, długo­
letni prezes Makkabi. Wszyscy trzej 
byli w izbie przyjęć, i zginęli w cza­
sie pracy.

Jeden z oficerów, który znajdował 
się, jako pacjent w izbie przyjęć w 
chwili, gdy na namioty zaczęły padać 
pociski niemieckie, opowiedział póź­
niej swe wrażenia.

KOMUNIKATY

8.20-
9.20.-

-Audy |a radia polskiego. 
-Przegląd radiowy B.B.C.

POSIEDZENIE NAUKOWE LEKARZY
W sobotę, dnia 20 maja 1944 r. o godz. 

11.00 odbędzie się w Edynburgu, 7, Green- 
hill Gardens, Dom Szkocko-Polski posiedze­
nie naukowe Towarzystwa Naukowego Le­
karzy Polskicn Sił Zbrojnych z następują­
cym programem: 1) Pokaz chorych. 2) Za­
sady postępowania lekarskiego w przypad­
kach oparzeń cieplnych skóry. 3) Leczenie 
oparzeń oczu, 4) Pierwsza pomoc i leczenie 
oparzeń w lotnictwie, 5) Leczenie chirur­
giczne oparzeń oraz leczenie ortopedyczne 
następstw oparzeń, 6) Trudności. _w rozpoz­
naniu i leczeniu malarii.

Indywidualnych zaproszeń nie wysyła sio."

ZWIĄZEK ARTYSTÓW SCEN POLSKICH 
GN. LONDYN

W pierwszej połowie uh. miesiąca b.r. od­
było się doroczne Walne Zebranie członków 
Z.A.S.P.-u Gniazdo Londyn.

Po złożenia sprawozdania i udzieleniu ab­
solutorium ustępującemu Zarządowi, przy­
stąpiono do wyboru nowych Władz Związku 
na rok bieżący.

Nowy, Zarząd ukonstytuował się następu­
jąco:

Prezes Honorowy: Dr. Zygmunt Nowakow­
ski; Prezes Zarządu: Tadeusz Szymonowicz: 
Zast. Przew:. Kazimiera Skalska; Sekre­
tarz : Mila Kamińska;' Skarbnik: Stanisław 
Węgrzyn; Ref. Muzyczny: Jerzy Sulikowski; 
Cżl: .Zarządu Stanisław Zięciakiewicz; Za­
stępca: Tola Korian: Zastępca: Marian
Wawrzkowicz.

Komisja rewizyjna:
Bronislaw Czapski. Jerzy Maliniak. Cze­

sław Grocholski.
Sąd Koleżeński:
Józef Cetner,. Nina Grudzińska, Tadeusz 

Olsza.
Biuro Zarządu Z.A.S.P.-u czynne codzien­

nie od godz. 10-ej do godz. 13-ej za wy­
jątkiem niedziel i świąt w domu Ogniska 
Polskiego przy 45. Beigrave Square. S.W 1.

Żydowski 
w Pi

Związek Robotniczy 
zawiadamia, że celemolsce

uczczenia pamięci.
WALK GHETTA WARSZAWSKIEGO 

(kwiecień—maj 1943)
I PAMIĘCI SZMULA ZYGIELBOJMA 

(zm. 12 maja 1943)
odbędzie się dnia 15 Maja 1944 o godz. 
6.30 ppol. w Hoiborn Hall (Gray’s Inn 
Road).

ZGROMADZENIE PUBLICZNE. 
Przemawiać będą: Arthur Greenwood, M.P. 

(Labour Party), Louis Brouckere były prze­
wodniczący Socialist. Międzynarod, dr. 
Adam Ciolkosz, członek Rady Narodowej, 
dr. Emanuel Schere, członek. Rady Narodo­
wej ("Bund " Leon Öler czl Lond. Del. C.K. 
“ Bundu ” w Polsce; M. ■ Mindel Przew. 
“ Friends of Bund in Poland," Jerzy Jur, 
świadek naoczny walk Ghetta.

Przewodniczyć będzie Ivor Thomas M.P. 
(Labour Party). Wstęp za zaproszeniami— 
zgłoszenia. Tel SLO 09-61.

*
VIJ WIECZÓR AUTORSKI

W środę dn. 17 maja o godz 19 min. 15 
w Klubie Białego Orła odbędzie się VII 
wieczór autorski. ,

W wieczorze wezmą udział: pp. Halina 
Terlecka Janina Woyciechowska oraz Teo­
dozja Lisiewicz. (z Lwowskiej Fali). Czytać 
będzie o. J. Opieński.

MŁODZlEf I
*

SZKOŁY W KRAJU'
Staraniem Kola Londyńskiego Zrzeszenia 

Nauczycieli Polaków w Wielkiej Brytanii 
odbędzie się we środę dnia 17. maja ti.r. o 
godz. 18.15 w lokalu “ Ogniska Polskiego" 
(sala nr. 10) przy 45; Beigrave Square. 
London, S.W.l odczyt por. Jura p.t. Mło­
dzież i szkoły w “ Kraju.1'

Goście mile widziani.
*

ALLIED LAWYERS' FOYER
Zarząd Stowarzyszenie Prawników Pol­

skich w Zjedn. Królestwie zawiadamia, że 
Allied Lawyers' Foyer (3, New Square, 
Lincoln’s Inn W.0.2) urządza w poniedzia­
łek^ 15 maja r.b. o godz. 5 p.p. odczyt 
sędziego J. Blocha p.t. ‘‘ Social Legislation 
in Poland,” na którym będą mile widziani 
w charakterze gości prawnicy krajów so­
juszniczych, nie będący członkami Foyer.

Naloty na obiekty w państwach bałtyckich
Bitwa o Krym trwała 36 dni

Walki nad dolnym Dniestrem
Zakończona niespodziewanie prędko, bo po 36 dniach, bitwa 

o Krym kosztowała nieprzyjaciela ponad 110 tysięcy w samych zabi­
tych i jeńcach. Rosjanie zdobyli również olbrzymią ilość sprzętu. 

Na pozostałych odcinkach frontu sytuacja pozostaje, bez zmian. 
Lotnictwo sowieckie atakowało obiekty w krajach bałtyckich.

Cały półwysep krymski ostatecz­
nie oczyszczony został z wojsk Osi. 
Sowieckie biuro informacyjne donio­
sło o zakończeniu operacji na przy­
lądku Chersones na południowy za­
chód od Sewastopola i o zlikwidowa­
niu resztek sił niemieckich i rumuń­
skich.

Jak się wydaje, stosunkowo duże 
siły niemieckie wycofały się po 
upadku Sewastopola na przylądek 
Chersones, gdzie ukształtowanie 
terenu powinno było sprzyjać dłu­
gotrwałej obronie. Oddziały sowiec­
kie jednak szybko przełamały nie­
przyjacielskie pozycje obronne. Nie 
widząc możliwości dalszej ewakua­
cji, Niemcy poddali się. Źródła so­
wieckie ujawniają, że w ostatnim 
dniu walk nieprzyjaciel poddawał się 
masowo całymi oddziałami.

Istnieje przypuszczenie, że urzę­
dowa propaganda niemiecka, polega­
jąca na straszeniu żołnierzy okru­
cieństwami sowieckimi, miała nie­
spodziewany skutek, gdyż Niemcy 
woleli poddawać się masowa, czu­
jąc się raźniej, niż być zmuszonymi 
poddać się w pojedynkę w ostatniej 
chwili

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
dowództwo nieprzyjacielskie, ewa­
kuując niektóre oddziały z Krymu, 
zarazem wysyłało na Krym posiłki. 
Ostatnie oddziały przybyły na ostat­
nie niemieckie lotnisko koło Sewas­
topola w dniu 8 maja, gdy przecież 
sytuacja wydawała się już bezna­
dziejną, Niewiadomo, jaki był cel 
wysyłania drogą powietrzną tych po­
siłków. Komentatorzy rosyjscy do­
patrują się w tym kompletnego niez- 
dawania sobie sprawy przez Niem­
ców z powagi sytuacji w rejonie Se­
wastopola. •

Jak ogłosił specjalny komunikat 
rosyjski, ostatnie dni walk o Sewas­
topol i przyl^ek Chersones koszto­
wały nieprzyjaciela 20,000 zabitych
1 ponad 25,000 jeńców. Ogółem kam­
pania krymska, która trwała 36 dni, 
kosztowała Niemców i Rumunów po­
nad 110,000 ludzi, a w tym około 
50,000 '"zabitych i -ponad 61,000 jeń­
ców. W ten sposob całkowicie roz­
bita została 17. armia niemiecka, a

Wśród" jeńców, wziętych w ciągu 
ostatnich kilku dni, znajdowało się
2 generałów i wielu pułkowników nie­
mieckich.

Rosjanie zniszczyli i zdobyli dużą

Pierwszy wyłom 
w “Linii Gustawa”

Dokończenie ze str. 1-ej. 
były także miasto Castelforte. Wzię­
to tutaj 83 jeńców. Ogólna liczba 
jeńców wziętych do tej pory przez 5. 
armię w obecnej ofensywie wynosi 
400.

Na lewym skrzydle t.j., nad dol­
nym biegiem rzeki Garigliano Ame­
rykanie toczą zacięte walki w rejonie 
Minturno.

Wczorajszy komunikat niemiecki 
głosi, że walki na froncie włoskim 
stają się coraz bardziej gwałtowne, 
zwłaszcza w rejonie na północ od 
Castelforte i na południe od Cassino. 
Komunikat dodaje, że oddziały nie­
mieckie “ broniły się z wzorową 
dzielnością ” i przyznaje że po za­
ciętych walkach wojska sojusznicze 
zdołały zdobyć nieco terenu na jed­
nym odcinku.

ilość sprzętu* Najpokaźniejszą pozy­
cję stanowią działa i moździerze, 
których Rosjanie zdobyli ponad 
2,000. _ Charakterystycznym zjawis­
kiem jest natomiast, że Rosjanie zni­
szczyli i zdobyli stosunkowo bardzo 
niewielką ilość czołgów. Zjawisko to 
jest tłomaczone dwojako: że miano­
wicie 17. armia niemiecka ze wzglę­
du na specjalny charakter terenu, na 
którym walcgyła, nie była suto wy­
posażona w broń pancerną, lub też, 
że spora część czołgów została zała­
dowana na statki i ewakuowana z 
Krymu ze względu na dający się od­
czuwać brak czołgów na innych od­
cinkach frontów niemieckich.

Wczorajszy komunikat” niemiec­
kiej kwatery głównej maluje, na 
swój sposób obraz sytuacji, utrzy­
mując, że ‘‘ostatnie pozostałe na 
Krymie oddziały niemieckie i rumuń­
skie zostały przetransportowane 
przez morze Czarne.” Komunikat 
niemiecki zawiera twierdzenie, jako­
by rosyjskie ataki na Krym (które 
nazwane są “ szturmem ”) rozpoczę­
ły się już ... 1 listopada 1943. W 
ten sposób stwarza się legendę wie­
lomiesięcznej obrony Krymu przez 
siły Osi. Sama ewakuacja, w której 
nieprzyjaciel—jak wiadomo—stracił 
wielką ilość sprzętu i dużo oddziałów, 
gdy wiele jednostek ewakuacyjnych 
zostało zatopionych prziez lotnictwo 
i siły morskie Sowietów, nazwana 
jest w komunikacie niemieckim “ope­
racją, jedyną w swoim rodzaju.”

Ostatnie komunikaty sowieckie w 
dalszym ciągu utrzymują, że na in­
nych odcinkach frontu nie zaszły 
żadne poważniejsze zmiany. Wczo­
rajszy komunikat niemiecki utrzy­
muje, że nad dolnym Dniestrem siły 
niemieckie i rumuńskie zlikwidować 
miały jeszcze jeden rosyjski przy­
czółek mostowy.

Ataki lotnictwa rosyjskiego skie­
rowane zostały w kierunku krajów 
bałtyckich: w nocy z piątku na so­
botę lotnictwo rosyjskie atakowało 
węzły kolejowe i składy amunicji w 
Dźwińsku oraz w Dorpacie.

Niemiecki komunikat urzędowy 
donosi, że w nocy z soboty na nie­
dzielę wielkie formacje ciężkich 
bombowców niemieckich atakowały 
węzeł kolejowy w Charkowie.

“ Dr. Napora skończył właśnie u 
mnie zabieg lekarski—mówił oficer.

Wyszedłem, aby odpocząć ha 
świeżym powietrzu. I w tej właś­
nie chwili trzy pociski przedziura­
wiły dach namiotu, rozrywając zna-

pociski wpadły do izby przyjęć. 
Kapelen ks. Kuczyński i dr. Gräber 
ponieśli śmierć na miejscu. , Dr. Na­
pora oraz kilku sanitariuszy zostali 
ciężko ranni i żyli jeszcze krótką 
chwilę, ale nie było mowy o ratunku, 
ponieważ ostrzeliwanie trwało rów­
no godzinę.

“ Postawa personelu lekarskiego 
była doskonała. Kto mógł udzielał 
pomocy drugiem. Jeden z lekarzy, 
dr. Mozes, sam ranny w rękę i płe- 
cf, brocząc krwią, opatrywał innych. 
O ucieczce z namiotów nie moą-ło być 
mowy, ponieważ cały wąwóz był 
ostrzeliwany. Dopiero po południu, 
gdy artyleria niemiecka umilkła, za­
częliśmy przenosić rannych do sani­
tarek, które odwiozły ich do -najbliż­
szych szpitali.”

* * *
Samolot niemiecki zrzucił bombę 

na stanowisko jednego z polskich 
oddziałów. Bomba trafiła, m.inn. w 
jeden z wozów kinowych. Kierowca 
wozu poniósł śmierć, mechanik zo­
stał ciężko ranny. Film p.t. “ Miej­
sce postoju Adama i Ewy,” obrazu­
jący historię armii polskiej na 
Wschodzie spłonął.

* * *
Powyższa korespondencja nadesz­

ła z opóźnieniem i odnosi się do 
wydarzeń przed rozpoczęciem się 
ofensywy alianckiej we Włoszech.

Oficer włoski o swym 
pobycie w Polsce

Od korespondenta wojennego PAT’a 
we Włoszech.

“ Dziennik żołnierza ” drukuje 
p.t.: “ Co widzieli żołnierze włoscy 
w Polsce ” wywiad z pułk. włoskim 
D.C. b. dowódcą transportów wło­
skich na Wschodzie,

Siły włoskie na froncie wschod­
nim, mówił pułkownik D.C. wyno­
siły pierwotnie dwie dywizje. Na 
czele ich stał generał _ Messe, póź­
niejszy dowódca I Armii w-Tunisie. 
Następnie wskutek żądań Hitlera 
siły włoskie wzrosły do armii, zło, 
żonej z dziesięciu dywizji.

Jako dowódca transportów wło­
skich często przejeżdżałem Polskę 
wzdłuż i wszerz. Najćzęścifej znaj­
dowałem się na trasie Wajrszawa- 
Mińsk lub Kraków-Lwów. Ną liniach 
tych jeździło dziennie 7-8 pociągów 
z zaopatrzeniem dla Włochów, kie­
rowanych przez maszynistę polskie­
go, którego jednak zawsze minował 
Niemiec. Przez cały czas swego po­
bytu w Polsce pułkownik D.C. nie 
widział pociągu bez takiego niemiec- 
kegio “ anioła stróża.”

Pierwszą rzeczą, opowiada puł­
kownik D.C,, która rzucała się w 
oczy włoskiemu obserwatorowi były 
nadzwyczaj ciężkie warunki żywno­
ściowe, w" których znajduje się lud­
ność polska, żołnierże włoscy ja­
dący pociągami podczas postojów 
rozdawali żywność dzieciom pol­
skim. Niemcy przeszkadzali temu 
odpędzając i bijąc dzieci. Często z 
tego powodu dochodziło nietylko do 
kłótni ale nawet do bójek między 
Niemcami i Włochami.

Pułkownik D.C. napotkał koło 
Brześcia n/Bugiem grupę kilku­
set studentek polskicłi powołanych 
przez Niemców do pracy przymuso­
wej. Pracowały one w niezwykle 
ciężkich warunkach, źle odżywiane, 
brutalnie traktowane przez dozorców 
niemieckich.

WŁADYSŁAW BARAŃSKI
inżynier - leśnik, były dyrekt or Izby Przemysłowo - Handlowej 

w Wilnie, Kawaler Orderu Virtuti Militari 
zmarł w Warszawie w miesiącu styczniu 1944 r. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się we wtorek dnia 16 maja b.r. 
o godz. 10.00 w Kościele Polskim przy Devonia Road,

o czym zawiadamiają w głębokim żalu
BRAT I RODZINA.
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